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Przegląd polityczny. 


Telegruiiy doniosły, że rządy zarówno 
austryacki jak i węgierski zamierzają wydać 
zakaz wywozu z granie monarchii siana, słomy, 
koniezyny i innych roślin pastewnych. Dzisiej- 
sze informacye, które otrzymaliśmy z Wiednia, 
nie tylko potwierdzają owo doniesienie, ale za- 
powiadają, że może już dzis lub jutro zakaz 
ten będzie urzędownie opublikowany i wejdzie 
w życie jak najrychlej, może nawet bezzwło- 
cznie. W zachodnich bowiem prowincysch mo- 
narchii: w Czechach, Morawii, Tyrolu, Styryi, 
Karyntyi i Dalmacyi już teraz nie mają rolni- 
cy czem wykarmić swego bydła. W Czechach 
n. p. pierwszy zbiór siana przepadł prawie zu- 
pełnie, a drugi zapowiada się także bardzo li- 
cho. Nadto zboże jest w tym roku o wiele 
rzadsze niż zazwyczaj i da oczywiście mniej 
słomy. Skutkiem tego siano i słoma ogromnie 
podrożały. W Czechach za centnar metryczn 
siana, który kosztuje w zwykłych warunkae 
21/, zl, trzeba płacić obecnie 7 zł., centnar sło- 


my zaś kosztuje teraz 3'/, zł. podczas gdy w; 


innych latach nigdy ceny 1 zł. 20 ct. nie prze- 
kraczał. W wielu okolicach nawet i po tej ce- 
nie nie można dostać paszy. W obec tego od 
kilku tygodni już kołatają rolnicy w tych pro- 
wineyach u władz rządowych, aby, zaradziły 
złemu, które w zimie przemienió się może w 
formalną klęskę, i aby zakazały wywozu 
i słomy, a nadto pieniężnymi za 
saniem podatku gruntowego, 
wszelkich egze . 
ciężko nawiedzonym rolnikom. Rząd, otrzyma- 
wszy z rozlicznych prowincyi mnóstwo takich 
petycyi, udał się do wszystkich towarzystw 
rolniczych w państwie z zapytaniem, czy zakaz 
wywozu roślin pastewnych uważają za potrze- 
bny. Ze zakazem oświadczyły się wszystkie 
prowincye z wyjątkiem Galicyi, Bukowiny i 
dolnej Austryi, które prawdopodobnie będą 
miały dosyć dobry zbiór paszy, tak, że wy- 
starczy im nie tylko na zaspokojenie własnych 
potrzeb, ale zostanie także pewna nadwyżka 
na export. Rząd widział się zmuszonym pójść 
za zdaniem prowincyi zachodnich, a przyczy- 
niły się do tego nie tylko ponure relacye tam- 
tejszych towarzystw rolniczych, ale w daleko 
wyższej jeszcze mierze ta okoliczność, że są- 
siednie państwa cierpią na brak paszy jeszcze 
bardziej aniżeli my, a więc zachodzi obawa, 
że spekulanci tę okoliczność wyzyskają i że ta 
nadwyżka paszy w piowiucyach, w których 
zbiór jej jako tako się udał, wywędruje nie do 
zachodnich okolie monarchii, ale za granicę. 
W Niemczeca bowiem rolnicy są w rozpaczy 
z powodu braku paszy; tam już przed kilku 
dniami zamknięto granice dla wywozu wszel- 
kich gatunków paszy. Szwajcarya co roku spro- 
wadzać musi dużo zboża i paszy, aby wykar- 
mió swoje bydło, a w obec tego, że obecnie 
prowadzi wojnę cłową z Francyą, tylko z Au- 
atryi starałaby się sprowadzić to, czego jej 
brakuje. Francya także nie ma czem wykarmić 
swego bydła, ba, nawet Anglia, która zwykle 
we Francyi kupuje paszę, w tym roku zamówi- 
ła ją u exporterów austryackich. | > 
Jakoż rzeczywiście wzmógł się znacznie 
eksport siana i słomy z Austro- Węgier w osta- 
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grożące Kościołowi w naszym kraju. 


Mowa wypowiedziana pa wiecu katolickim 


przez hr. Stanisława Tarnowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Dalsze złe, zewnętrzne także w swoim 
początku, ale takie, które przez długie kaca 
stało się krajowem, jest specyficznie austryac- 
kiem. To zabytki, skutki i ślady tak zwanego 
Józefinizm.. Bez otwartego, a przynajmniej 
bez krzyczącego gwałtu, bez prześladowania, 
przetworzyć nieznacznie Kościół na instytucyę 
pozornie tylko żywotną i samodzielną, w rze- 
czy państwu podległą i od niego zupełnie za- 
leżną. Działo się to istotnie tak nieznacznie, 
tak zręcznie, że Kościół sam, że duchowień- 
stwo, nie zaczepiane, nie przesladowane, przy- 
wykało do tego stanu rzeczy, uważało go ża 
naturalny, i nie czując swego upośledzenia, 
usypiało w błogim spokoju. Skutkiem było 
wielkie osłabienie powagi i władzy biskupów, 
nietylko u ludzi świeckich, ale nawet u du- 
chownych. Przebudzenie musiało przyjść, ale 
wtedy przyszła reakcya tu 1 ówdzie nad miarę. 
Duchowieństwo, przywrócone do żywszej świa- 
domości siebie i miłości Kościoła, uczuło się 
zarazem upośledzonem przez społeczeństwo 
świeckie, przez państwo, uczuło się niekiedy 
w jakiemś do niego przeciwieństwie nie do- 
brze zrozumianem. Naprzykład, jeżeli dajmy 
na to duchowny jest pociągnięty do odpowie- 
dzialności przez sądy świeckie (za Świeckie 
sprawy) zdarzy SIĘ czasem słyszeć duchownych, 
którzy w tem podejrzywają zamach na Kościód 
i jego prawa: w Uniewinnieniu takiego oskar- 
żonego widzą nie zwykły wyrok sądowy, ale 
jakoby zwycięstwo Kościoła nad świeckim po- 
rządkiem rzeczy. 


U ludzi świeckich znowu, ta długa bier- 
ność i zależność Kościoła, sprowadziła jego 
nieznajomość, jego niezrozumienie, jego zapo- 
mnienie. Zostawały kościoły, i nabożeństwa, i 
obrzędy i ich potrzeba nawet, ale świadomość 
katolickiej jedności i łączności, ale zrozumienie 
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tnich dwóch miesiącach. W maju n. p. wy- 
wieziono z naszych granio siana 52.212 centna- 


4. 


land odpowiedział na to chłodno, że żądanie 
osobnej flagi nie jest bynjmniej objawem nie- 


rów metrycznych, podczas gdy export w maju ; życzliwości dla Szwedów; gle duma narodowa 
r. z. nie dosięgał nawet 34.000 centn. Słomy | Norwegów nie pozwala m to, aby oni ukryci 


wywieziono w maju około 30.000 centnarów, w 


byli niejako w cieniu płistwa szwedzkiego i 


zeszłym roku zaś wywieziono zaledwie 10.000. ; uchodzili tylko za jego pzyczepkę. Dyskusya 
Ogółem biorąc, wywieziono z Austryi w pierw- | trwała w tym tonie jeszęye czas jakiś, ciągle 
szych sześciu miesiącach b. r. tyle siana i sło- ; się zaostrzając, a potem przystąpiono do gło- 


my, ile w najurodzajniejszych latach przez cały 
rok nie wywieziono, a trzeba wziąć na uwagę 
to, że w normalnych warunkach ma Austrya 
po zaspokojeniu własnych potrzeb co najwięcej 


sowania i 47 głosami praeciw 36 uchwalono 
zaprowadzić na okrętach kkndlowych wyłącznie 
,norwezką flagę narodową. 

Wypadek ten wzbatył Szwedów. Sztok- 


400.000 centn. siana i 110.000 centnarów słomy | holmskie dzienniki wezw% rząd, aby natych- 


na eksport. W obee tego musi rząd chwycić 
się radykalnego środka, t. j}. wydania zakazu 
wywozu. Jestto pierwszy wypadek, że Au- 
strya z czysto ekonomicznych pobudek ucieka 
się do tego środka. Wprawdzie wydawała ona 
dwa razy, t. j. podczas wojny 1859 i 1866 ta- 
kie zakazy, ale tylko dla tego, aby nie mieć 
kłopotu z zaprowiantowaniem swej: armi, a 
zaraz po wojnie zniosła je. Teraźniejszy za- 
kaz ma na celu dostarczyć paszy po znośnych 
cenach prowincyom ubogim w nią i podtrzy- 
mać w nich hodowlę bydła. Zakaz ten obo- 
wiązywać będzie prawdopodobnie przez cały rok. 


Radykalizm w Norwegii, dążący do ze- 


|rwania unii ze Szwecyą, zapuszcza coraz głęb- 
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sze korzenie. Wprawdzie radykalne stronni- 
ctwo w storthingu norwezkim nie postawiło 
Jeszcze Jawnie na czele swego programu poli- 


siana | tycznego postulatu zniesienia tej łączności, ale 
siłkami, odpi- | ubocznemi drogami dąży do tego celu i od lat 
wstrzymaniem ! kilku już stawia takie wnioski, które same 
kuoyi itp. przyszły w pomoct przez się doprowadzić muszą do zerwania unii, 


albo też obluźnią ją tak dalece, że stanie się 
ona prostą fikcyą. I tak zażądała w ubiegłym 
roku zniesienia wspólnej służby konsularnej i 
ustanowienia osobnych konsulów norwezkich 
za granicą. Król Oskar i umiarkowane stron- | 
nietwa w storthingu przewlekają tę sprawę do- | 
póki mogą, lecz taktyka taka nie na długo wy- 
starczy, gdyż większość ciała ustawodawczego 
się niecierpliwi i komisya parlamentarna, przed- 
kładając storthingowi budżet zagranicznych 
konsulatów na rok następny, postawiła wn:o- 
sek, aby tylko pod tym warunkiem budżet ten 
uchwalono, jeżeli rząd zaręczy, iż począwszy 
od igo stycznia 1895 funkcyonować już będą 
osobni konsulowie norwezcy. Jeszcze tej spra- 


iwy nie załatwiono, a juź wypłynęła nowa. | trafi z równą siłą utrzymać 


Wszystkie okręty handlowe, zarówno szwedz- 
kie jak i norwezkie, pływają pod wspólną | 
flagą unii. Otóż i to zaczęło razić większość 
siojsiiugd, więc postawi ona WALOSBK, aby | 
odtąd na masztach okrętów norwezkich powie- 
wała tylko narodowa faga norwezka. Dysku- 
sya nad tym wnioskiem była bardzo drażliwa 
i miała charakter otwartej walki między zwo- 
lennikami unii a tymi, którzy jej nie chcą. 
Prezes gabinetu Stang gorąco przemawiał do 
reprezentantów narodu, przedstawiając 1m, że 
unia nie była przecież narzuconą Norwegii, 
lecz ona sama niegdyś jej pragnęła, a nadto na- 
ród norwezki i dzis nie chce jej zerwania, tyl- 
ko żąda pewnych zmian, zgodnych z duchem 
czasu. Tymczasein wniosek usunięcia flagi unii 
jest wprost żądaniem zerwania łączności ze 
Szwecyą i niewdzięcznością względem narodu 
szwedzkiego, który nieraz w ciężkiej doli Nor- 
wegom bratnią dłoń podał. Radykalista Löv- 


istoty Kościoła, ale znajomość i miłość tego 
żywego ciała, tego zgromadzenia wiernych, 
które pod jeduą głową do jednego celu dąży, 
te zatarły się bardzo. Zatarły się nawet w ro- 
dzinach rdzennie polskich z krwi i kości — 
tem bardziej w tych licznych i dziś doskonale 
polskich, które od napływowych urzędników 
austryackich pochodząc, miały niejako we krwi 
niedostateczne, mylne pojęcie Kościoła i pań- 
stwa. Złe to jes, dziś mniej rozszerzone, niż 
pół, a nawet ówierć wieku temu, jego granice 
ścieśniają się szczęśliwie, ale są jeszcze dość 
przestronne na to, by je za zawadę w zaszem 
religijnem życiu słusznie można uważać. 

Jest jedno jeszcze niebezpieczeństwo, ze- 
wnętrzne, bo mie z naszej krwi i natury po- 
chodzi, ale i wewnętrzne, bo od wieków do 
nas przyrosłe. Jestesmy tym na świecie kra- 
jem, który ma w sobie najwięcej ludności ży- 
dowskiej. W naszym wieku 1 państwie, gdzie 
różnica wyznania nie pociąga za sobą róznicy 
praw obywatelskich, ta część ludności rośnie 
widocznie w zamożność, we wpływ, w przewa- 
gę. Dopomaga jej do tego wrodzona wieloraka 
zdolność, zabiegliwość i oszczędność. Ale w 
tym naszym wieku, którego jedną z cech jest 
wszechstronną walka z chrześciaństwem, lud 
ten — niegdys wybrany, a kiedyś do przeba- 
czenia przeznaczony — z natury rzeczy, Samą 
logiką i koniecznością swojej wiary musi do 
walki należeć i w niej wiele znaczyć. W całej 
Europie też widzi się żydów we wszystkich 
antychrześciańskich pismach, stowarzyszeniach, 
działaniach. U nas, przez ich wielką liczbę, 
przez ciągłe i nieuniknione stosuuki ze wszy- 
stkiemi warstwami ludności, kwestya ta mo- 
że być groźniejszą i trudniejszą, niż gdzie- 
indziej. 

Jak ją rozwiązać ? Może wskaże to i przy- 
niesie czas. Dzis widzimy tylko i wiemy, jak 
rozwiązywać nie należy. 

We Francyi, w Niemczech, po części już 
nawet w Austryi, ludność, przestraszona bo- 
gactwem i wzmagającym się wpływem żydów, 
zaczyna ich mieć w nienawiści. Rzecz cieka- 
wa, te same kraje i społeczeństwa, które pierw- 
sze uwierzyły i ogłosiły, że wyznanie, że poję- 
cie stosunku człowieka do Boga nie stanowi 
między ludźmi różnicy żadnej, te, które pierw- 
sze wprowadziły w życie tę zasadę, że prawu 
i państwu nic do Pana Boga a Jemu nic do 
nich — te same, załedwo zniosły między ży- 
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miast zwołał sejm i przestawił mu wnioski, 
zmierzające do „poskroniżia* Norwagnu. Po- 
dobno jednak król spodziewa się jeszcze poko- 
E radykalistów norwezich łagodnymi środ- 
ami. ; ; 
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Zabezpieczenie majsku, który Pan zdo- 
byłeś — nie dla siebie, gdyż o tem nie mo- 
że być na tem miejscu mowy, ale dla swego 
państwa — poddane będze jeszcze  ostrzejszej 
krytyce, gdyż tu trzeba będzie obliczyć do- 
kładnie nie tylko dochod; tego majątku, ale 
także koszta jego utrzym:nia. 

Zobaczmy przedewsiystkiem, z czego się 
składa ten majątek. ; 

Zbudowałeś Pan ‘goach zjednoczonych 
Niemiec, jak mówią powszechnie w Niem- 
czech, chociaż niewłaściwie. Gmach jestto w 
każdym razie, ale jakże vygląda on zaraz na 
pierwszy rzut oka? Nie widać na nim ani 
stylu architektonicznego 'ani harmonii linii, 
ani równowagi. Przeciwtie, wygląda on jak 
stary zamek rycerski, który początkowo mały 
powiększano nowemi pizyczepkami, ilekroć 
rycerzowi dziecko się urodziło, albo ilekroć 
syna ożenił. Każda dobrdowia ma inny po- 
ziom, inny dach, pełno w nich rozmaitych 
krzywizn, kątów 1 łuków, nigdzie nie ma 
śladu jednolitej prostej linii. Tak samo wy- 
gląda gmach zjednoczonych Niemiec. Wpraw- 
dzie dano mu pewien rodzaj prostej linii w 
postaci konstytucyi państwowej, ale czyż kon- 
stytucya ta, która zresztą nie we wszystkich 
swych częściach jest jednolitą, w istocie po- 
wszystkie części 
składowe w takiej spómi *% równowaga badzie 
można uważać zą niewzi.szaną © Mnie się zda- 
je, źe uiie — i r ogóle rzara  nadzwycząj- 
nej siły i zręczności, aby tę równowage jako 
uako utrzymać. Fanskie dzieio jest zatem tyl- 
ko budowlą prowizoryczną ii ma na sobie 
wszelkie jej znamiona. 

W historyi znajdziemy wprawdzie nie 
jeden przykład takiej budowli prowizorycznej, 
ale nie ma ani jednej takiej, któraby wśród 
zdrowych warunków egzystencyi długo prze- 
żyła swego twórcę, a chociaż niejedno państwo 
potrafiło przez dłuższy czas utrzymać część 
składową, nie dostrajającą się do jego ca- 
łości, to utrzymanie jej kosztowało tyle 
ofiar, że skutkiem nich całość cierpiała. Bo 
kardynalnem prawem natury jest to, Że tylko 
takie kreacye państwowe mają wszelkie wa- 
runki zdrowej egzystencyi, w których nie 
tylko wszystkie części składowe dostrajają się 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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do siebie czy to przez pokrewieństwo pocho- 
dzenia, czy . też przez to, że warunki życia 
mają te same, ale także których całość obok 
możliwie łatwej i bezpiecznej obrony granie 
posiada jak najprostszą konstrukcyę, gdyż ona 
jest główną podstawą trwałośni. 

* Pokrewieństwo pochodzenia i wspólność 
interesów narodowych były rzeczywiście Z 
wyjątkiem Alzacyi i Lotaryngii we wszyst- 
kich częściach składowych, które nadawały 
się do zjednoczenia, wszelako w wyborze 
tych części nie kierowałeś się Pan racyonal- 
nami pobudkami, j 
cego budynku 
przy padku, 
prostocie konstrukcyi 
granic. 
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i o łatwej 
A powodem tego było to, 
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Długość dnia g. 15 m. 2U 
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myśl zdrowa i ona jądynie mogła doprowadzić 
do gruntownego i trwałego zjednoczenia Nie- 
miec. Przecież już w kilka lat później byłeś 


j Pan zmuszony prąsić Austryę o „przyłączenie 


się do pańskiegy systemu aliansów. Czyliż nie 
było o wiele rovfimniej uczynić to zaraz w Ni: 
kolsburgu w formie wyżej wspomnianej? Zje- 
dnoczenie krajów południowo-niemieckich pod 
przewodnictwem Austryi, z którą one pokre- 
wieństwem pochodzenia, identycznością intere- 
sów narodowych, religią, historycznemi trady- 
cyami, a nawet temperamentem złączone są 0 


objętość wznieść się mają- | wiele ściślej aniżeli z Prusemi, dałoby Panu 
Par -zawisłą odj zupełnie innego, potężuiejszego sprzymierzeńca, 
wreszcie nie myslales woela ojariżeli aim są dzisiejsze Ausuro- Wegry w trój- 
obronie, przymierzu, które jest sojuszew. wyłącznie de- 
że w pier- jfenzywnym, ozysto politycznym, a nie narodo: 


wszym rzędzie miałeś na oku nie zjednocze- | wym. Zjednoczenie Niemiec, w teù sposób zor- 


nie Niemiec, ale powiększenie Prus; że zjedno- 
czenie Niemiec uważałeś tylko w takim razie 


ganizowane, nietylko uczyniłoby wstrętną woj- 
nę z Francyą zbyteczną, ale stworzyłoby taką 


za dopuszczalne, jeżeli kraje niemieckie pod- | potęgę na wskrós narodową, a tak dominującą 


dadzą się pod zwierzchnictwo Prus; wreszcie, 
że, jak to już wyżej powiedziałem, zupełne 
zjednoczenie Niemiec w duchu interesów na- 
rodowych było, dla Pana rzeczą wprost nie- 


i niespożytą, niepotrzebującą do obrony swych 
granie kolosalnych armii, że ona, mogłaby za- 
pewnić narodowi niemieckiemu wieczny pokój 
i dałaby mu możność wzniesienia się pod wzglę- 


sympatyczną. Że tak było, a nie inaczej, | dem materyalnym i moralaym na najwyższy 


pokazało się już podczas wojny pruskiej 
Austryą. Przed tą wojną nie była 
obcą myśl oderwania od Austryi jej 
mieckich prowincyi. (Głośno przecież wypo- 
wiadałes Pan wówczas swoje, dziś już hi- 
storyczne hasła, jak „Stoss ins Herz“ i „Ver- 


Panu 


z; stopień rozwoju. x 


Żeś Pan tego nie uczynił, Żeś nawet mie 


nie- | próbował tego uczynić „temu wiuna głównie 


niedostateczność pańskiego talentu twórczego. 
Powody tej niedostateczności dadzą wię kilku 
słowy scharakteryzować : Kto przedsiębierze Ja- 


legung des Schwerpunktes nach Pest“. Szczę- | kieś dzieło, przeznaczone dla ogółu, a kieruje 


ście wojenne tak Panu posłużyło, 
głes rzeczywiście do pewnego stopnia do- 
konać częściowego zburzenia Austryi. (po- 
zycyi ze strony powagi stojącej nad Pa- 
nem nie potrzebowałeś się obawiać, prze- 
ciwnie, powaga ta przed rozpoczęciem roko- 
wań w Nikolsburgu powiedziała, że polityka 
jeżeli chce wielkich rzeczy dokonać, „mie mo- 
że nakładać hamulca szczęściu wojennemu. 
Nie była to także przezorność i zapobiegli- 
wość, która panu kazała być umiarkowanym, 
bo nie myślałeś wówczas z pewnością jeszcze 
wcale o tem, że powiększone przez Pana 
Prusy mogą kiedyś prosić Austryę 0 alians. 
Dla czegoż więc nie wykonałeś owego „pcelinię- 
cla w Samo serce“? Odpowiedź na to znaj- 
dziemy w rozmowach, jakie po wojnie co- 
dzień można było słyszeć w berlińskich sfę- 
rach politycznych. Mówiono wówczas: „Co- 
byśmy właściwie poczęli z niemieckiemi pro- 
wincyami Austryi? Mają one bardzo bogatą, 
ale zarazem bardzo dumną arystokracyę, ré- 
wnież bogate, : ale bardzo oporne duchowien- 
stwo katolickie, a obok tego leniwą do pra- 
cy, ale za to ogromnie hałaśliwą demokracyę. 
Tego wszystkiego nie potrafilibyśmy strawić”. 
Owóż w tem mamy znów dowód, że Panu 
nie szło ani o zjednoczenie Niemców, ani o zor- 
ganizowanie materyalnej i duchowej potęgi 
narodu niemieckiego, ale o... strawienie. 


A skoro już tak było, a nie inaczej, skoro 
nie miałeś Pan ani siły moralnej, ani odwagi 
pójść tak daleko, „jak daleko sięga dźwięk nie- 
mieckiej mowy“, dla czegóż mie wziąłeś się 
Pan do urzeczywistnienia tej idei, która podczas 
rokowań w Nikolsburgu sama się nasuwała, t. j. 
aby zorganizować dwa związki niemieckie: pół- 
nocny i południowy i kierowniotwo pierwszego 
powierzyć Prusom a drugiego Austryi. Była to 


| 


że mo-|się przytem nie życzliwością,, ale nienawiścią, 


mie prawdziwym patryotyzmem, ale uczuciem 
samolubnem, ten tworzy coś, co chociażby z bli- 
ska wyglądało nie wiedzieć jak imponująco, ze 
szczytnego stanowiska bistoryi narodów przed- 
stawiać się będzie tylko jako łatanina. 


Inspektorowie szkół ludowych. 
> IV. 


Piąty -list otrzymaliśmy od pana H. W. 
z Sokołowa. Czytamy w nim co następuje: 

„Uwagi, zawarte w pierwszej części arty- 
kulu pana K. S. A-z, są po części słuszne. 
Słuszną jest uwaga, że do szkoły : ludowej 
wszyscy dobrze i zdrowo rayslący przywiązują 
wielkie znaczenie i że od szkoły ludowej wiel- 
kich rzeczy oczekują; z tej szkoły ludowej wy- 
chodzą przyszli obywatele kraju, przyszła po- 
tęga narodu; z niej ma nastąpić odrodzenie Się 
narodu. Oświate ludu ma stanewić w przyszło- 
sGi potęgę narodu. : - 
Szkoła ludowa jest, a przynajmniej po- 
wiuna być tem słońcem, z którego oświata ma 
rozchodzić się wielkimi i ciepłymi promieniami. 
ożywiającymi i ogrzewającymi zziębłe serca 
udu, oświecającymi ciemny umysł ludu, tego 
ludu, u którego wiara w Boga jeszcze nie wy- 
gasła, a który w skutek braku oświaty pod- 
upadł moralnie i materyalnie i pokrył się gru- 
bą warstwą dzikości, brutalności i nieświado- 
mości. Jednem słowem popadł w uiemoc ducha 
i ciała, którą wyrażamy ogólną nazwą: „lud 
ciemny i niedołęzny.* 
Szkoła ludowa ma ten lud ciemny oświe- 
cić, umoralnić, podnieść na duchu i na ciele, 
ma zrobić z niego wszystko to, co wychowanie 
dać może i czego wychowanie ludu potrzebuje. 


dem a chrześcianinem różnicę, opartą na wy- 
znaniu, na wierze w Chrystusa Pana, uczuiy 
Żywo różnicę krwi i nienawiść żyda, jako czło- 
wieka innego plemienia. Ma to już nawet swo- 
ją utartą nazwę: słyszy i czyta się wszędzie o 
antysemityzmie. 

Ten jest zasadniczo zły, a praktycznie 
niebezpieczny. Zły, bo niechrześciański, nie- 
sprawiedliwy, niemiłosierny. : Niegodzi się bli- 
żniego nienawidzieć za to, że go Bóg stworzył 
tem, czem go stworzył, a czem innem jak 
mnie. Niebezpieczny zaś w praktyce mógiby 
ten tak zwany antysemityzm być bardzo, bo 
nikt nigdy nie wie i nie przewidzi, gdzie się 
zatrzyma, dokąd dojdzie raz podżegnięta i roz- 
kiełznana nienawiść jednej częścigludności prze- 
ciw drugiej. U nas zwłaszcza, gdzie żyd, roz- 
rzucony po całej przestrzeni ziemi, zmieszany 
jest z ludnością wiejską, i jej nieraz ciężki, 
u nas to niebezpieczeńsuwo mogłoby być gor- 
szem niż gdzieindziej. Niech nas Bog broni od 
antysemityzmu. 

A więc cóż mamy robić? Dać się zagar- 
nąć, pochłonąć, materyalnie wydziedziczyc, a 
moralnie i społecznie owładnąć ? Jest to jedna 
z tych spraw, w których społeczeństwo samo 
sobie pomódz musi, samo tylko pomódz sobie 
może. Jakiemi sposobami ? Temi samemi, uczci- 
wemi, godziwemi, prawnemi, któremi już po- 
magać sobie zaczęło. Ograniczenie pijaństwa i 
lchwy wydało już widoczne, dotykalne dobre 
skutki. Chrześciańskie sklepiki 1 spółki han- 
dlowe, choć tak młode, wydają je także. Jeżeli 
żyd zręczniej od nas i prędzej wyzyskał, nie- 
raz na naszą szkodę, te ułatwienia, jakie zna- 
lazł w dzisiejszych prawach, to prawa te same 
przysługują i nam, drogi te same stoją i nam 
otworem. Zaczynamy na nie wchodzić przez 
sklepiki, przez spółki handlowe, przez stowa- 
rzyszenia przemysłowe i rękodzielnicze ; na tej 
drodze, prawda, że powolnej, ale pewnej i pro- 
stej leży ta równowaga środków pieniężnych, 
której nąm brak, to zdobycie przemysłu i han- 
dlu, któreśmy przed wiekami z rąk wypuścili. 

Ale prócz tego, co kiedyś zyskać można, 
jest to, czego dziś nie utracić, eo dziś zabez- 
pieczyć trzeba — przewaga moralna i ziemia. 
Jedna z drugą bardzo złączona, Tu jest obowią- 
zek katolickiego i polskiego sumienia, tu jest 
grzech przeciw jednemu i drugiemu. Tym grze- 
chem — dziś niestety częstym — jest odda- 
wanie, sprzedawanie ziemi, a chocby tylko wy- 


puszczanie jej dzierżawą, w ręce niechrześcijań- 
skie. Kłopotu można się przez to zbyć, można 
nawet zrobić dobry interes. Ale jakim kosztem 
i co się przy tym dobrym 1nteresie traci, a 
przynajmniej naraża? Samą podstawę religijnej 
1 narodowej przyszłości narodu. 

Mniej tu winien, choć i on także, wło- 
ścianin długami przyciśnięty, nieraz oszukany, 
niewiedzący, jak sobie radzić. Ale większy 
właścicieli, ale szlachcie, z Ojczyzną 1 swona 
szlacheckim honorem na ustach, ten ma 1 grzech 
i wstyd większy. Wiec katolicki, i z katolickie- 
go i z polskiego sumienia i stanowiska, to po- 
wiedzieć, to potępić musi. 

Ubożsi mają jeden zwyczaj, potrzebą nie- 
raz wyjłumaczony, ale zły 1 niebezpieczny, 
przyjmowania słuzby w domach, gdzie dla ich 
religijnego wyznania i obyczaju nietylko wzglę- 
du nie ma, ale często jest zły przykład i nie- 
bezpieczeństwo. Wszyscy, ubożsi 1 bogatsi, a 
znowu bogatszym wybaczyć to trudniej, mamy 
ten zły zwyczaj, że w kupnach naszych daje- 
my pierwszeństwo żydom przed katolikami. 
Wielką, a prawie niezwyciężoną pokusą bywa 
tu tamiość, uiższa cena, a na to już kupujący 
sam poradzić nie może, tu strona druga, chrze- 
ścijański kupiec lub rękodzielnik, musi mu 
przyjść z pomocą i tę różnicę ceny, dla kupu- 
jącego często znaczną, zrobić mniejszą, 
"Wszystko to i godziwe 1 możliwe, odl nas 
zależne środki obrony. A obrona potrzebna jest 
bardzo, bo jeżeli jej sobie rychło i energicznie 
mie damy, może być z nami źle pod niejednym 
względem. Powie kto może, że to środki małe 
i nie prędko pomogą? a czy mamy skuteczniej- 
sze i prędsze? Tak małe, jak są, już sprowa- 
dziły pewną zmianę na lepsze: stale użyte, roz- 
owszechnione, mogą sprowadzić ich więcej. 
Nie gardźmy małymi środkami, nieraz one duże 
skutki wydają, byle się nie lenić ich użyc. Ży- 
dzi sami mogą nam być przykłądem: małymi 
środkami, z małych początków doszli do swego 
dzisiejszego bogactwa i znaczenia. 

;A teraz parę słów jeszcze — krótkich, bo 
czasu, A słuchaczom cierpliwości nie stanie, o 
tych niebezpieczeństwach wiary, które my no- 
simy gam! w Sobie, w naszych usposobieniach, 
charakterach, zwyczajach. 

«Że w ludzie wiejskim wiary czystej, nie- 
wzruszonej, U nas najwięcej, to mówią zgodnie 
duchowni pasterze i spowiednicy, zatem naj- 


lepsi świadkowie: to świadek świecki z obser- | ` 


wacyi swojej wynosi i stwierdza Czy i jemu 
niebezpieczeństwo nie grozi” czy z rozszerzo- 
nym zakresem czytania nie będzie narażony na 
te same pokusy półmędrkowstwa, które my 
przebywaliśmy w XVIII i w naszym już wie- 
ku, a z których wielu nas dotąd jeszcze nie 
wyszło? Za to ręczyć nie można; owszem. mo- 
żna przypuszczać i obawiać się, że w niejednym 
umyśle utkwi i przyjmie się złe ziarno, pada- 
jące z pozornie mądrych usu lub książek. Spo- 
ieczeńsuwo, władze, mają obowiązek i w zna- 
cznej mierze możność zapobiegania złemu przez 
szkołę, przez dobre wychowanie i dobry wybór 
wiejskich nauczyciel. Ludzie, którzy piszą, 
mają obowiązek dostarczania pism 1 książek 
katolickich, uczciwych, zdrowych. Ale to mie 
wystarczy 1 ta ludność wiejska musi się strzedz 
i zabezpieczyć sama. Jeżeli nie chce, żeby jej 
przyszłe pokolenia miały głowy przewrocone, 
a sumienia przewrotne, jeżeli chce, żeby zacho- 
wały Boga w sercu, jego przykazania w Życiu, 
a pacierz na ustach, niech baczą pilnie na to, 
co czytają sami, na to, co synom i córkom 
czytać dają lub pozwalają. Nie łatwo wo, ale 
trzeba koniecznie rozpoznać 1 rozróżnić, Go 
jest rzetelne, a co obłudnie tylko katolickie i 
uczciwe. , 

U nas Polaków zresztą, co się najczęściej 
dostrzedz daje — z żalem — to przy usposobieniu 
uczciwem, woli i statku stosunkowo nie dosyć, 
a w skutek tego i w rzeczach religii uczucia 
raczej dużo, przekonania i zasad za mało. Ży- 
jemy nieraz tak, jak żeby wiara nie obowiązy- 
wała nas do zachowywania kościelnych prze- 
pisów, do posłuszeństwa, jak żebyśmy nakształt 
protestantów sami byli sędziami tego, cv nam 
wolno, a co nie. 

Czy sobie jasno nie zdajemy sprawy zna- 
szych pojęć, czy ich do jedności 1 zgody do- 
prowadzić nie umiemy, „dość że nieraz go- 
dzimy w naszych uiysłuch i sercach uczucia 
1 przekonania, które zgodzić się nie mogą, 
owszem logicznie wyłączać się muszą. Jest zbyt 
często niestety (i to nie u świeckich tylko, ale 
i u duchownych czasem) jakis katolicyzm na 
dwóch stołkach, który Pana Boga chwali, ale 
i dyabłu świeczkę świeci. 


„Z Matką Boską i Polski zbawienie nadzieją 
Gotowismy pozwolić, by zamiast Papieża 
Garibaldi był głową Nowego Przymierza." 


(Dokończenie nastąpi), 
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Słusznie więc na szkołę ludową wszystkich | towarzystwo i otoczenie daje ogładę. Z kim 
oczy są zwrócone. Działalność szkoły wszyscy | kto przestaje, takim się staje. Oczywiście tylko 
krytykują. Ale wszyscy ci panowie zapominają | na wsi, gdzie nie ma ani kościoła, ani dworu, 
o najważniejszej części wychowania, jakie dzieci | pozbawiony jest nauczyciel tego otoczenia, 
odbierają w domu; o wychowaniu, jakie daje | towarzystwa, dającego możność nabrania wię- 
świat i otoczenie dziecka. Zapominają o tem, | kszej ogłady, ale za to po miastach i miaste- 
że częstokroć to, co szkołą dobrego zrobi, to|czkach każdy z nauczycieli ma sposobność 
dom zepsuje. przebywania w przyzwoitych towarzystwach. 

Uwaga autora artykułu, jakoby szkoła lu-| Wyjątków brutalności nie możną brać za re- 
dowa była zbyt drogą i obciążającą bardzo wy- | gułę. 
soko budżet krajowy bez korzyści namacalnych, Powiada autor rzeczonego artykułu, że nau- 
jest niesłuszną. Zapomina autor artykułu, że są | czyciel ludowy zostawszy inspektorem, nie może 
inne kraje i to w najbliższem sąsiedztwie, gdzie | dzielnie i skutecznie spełniać swych obowią- 
na cele szkolnictwa ludowsgo wydaje się da- | zków. bo nie ma dostatecznego zasobu inteli- 
leko większe sumy niż w Galicyi. Powtóre: | gencyi, bo nie wie, do czego szkoła ludowa 
dziś nie można jeszcze dopatrywać się dodatnich | dążyć powinna, bo nie dorósł do tego poziomu, 

wyników szkolnictwa ludowego, właściwie szko- | na którym stoi współczesny obywatel kraju 
ły ludowej: „dopiero za 15 lub 20 lat można |(w całem tego słowa znaczeniu) a na który to 
będzie widzieć skutki poprawionego systemu | poziom wdrapać się można li przez studya 
wychowania ludu. Kto zwiedził cały kraj wzdłuż | uniwersyteckie, oparte na fundamencie cało- 
1 wszerz i przebywał w różnych zakątkach | kształtu nauk w szkołach średnich”. Co do za- 
kraju, a przypatrywał się z bliska stosunkom | sobu inteligencyi, to już powiedziałem, że ani 
szkoły ludowej, ten mógł dostrzedz, że dobre | samo gimnazyum, ani studya uniwersyteckie 
stosunki szkoły ludowej bywają bardzo często | tego zasobu nia dają, bo wiadomo, że w klasie 
paraliżowane przez osoby trzecie, stojące poza | siódmej i ósmej jest uzupełnienie i zaokrągie- 
szkołą. T. nie nauk udzielanych w niższem gimnazyum, 

Że dotąd są braki f usterki w szkolnictwie | s prawa lub medycyna to studya zawodowe, a 
ludowem, to nie jest winą ani nauczycieli, ani | filozofia bez nauki prawa jest także niedosta- 
inspektorów. Powoli braki te i usterki zostaną | teczna, wedle wymagań autora uwag o inspe- 
usunięte. Tylko cierpliwości! ktorach, gdyż inspektor musi znać nauki ad- 

Teraz a do drugiej części arty- | ministracyjne. Pytam się teraz autora, czy oi 
kułu pana „ S. A-z, w której autor narzeka | panowie obywatele, którzy całe lata, bo pra- 
na brak inteligencyi i w ogóle brak wyższego | wie całe życie przepędzają za granicą, czy ci 
wykształcenia u dzisiejszych inspektorów. Myli | obywatele znają dobrze zadanie szkoły ludo- 
się autor bardzo, twierdząc, jakoby dzisiejsi | wej? Czy oni znają dobrze potrzeby kraju 
inspektorowie rekrutowali się z samych na-| swego? Pytam się dalej, czy wszyscy obywa- 
uczycieli szkół ludowych i byli wielkimi ob-|tele kraju, nawet znakomici, posiadają studya 
skurantami, ludźmi bez inteligencyi i ogłady | uniwersyteckie? Dlaczegóż koniecznie inspektor 
towarzyskiej. Naprzód dzisiejsi nowokreowani | szkół ludowych ma posiadać te studya uni- 
inspektorowie szkół ludowych, jakoteż i da- | wersyteckie? 
wniejsi byli i są pu największej części nauczy- Nie inspektorowie dyktują zadania szkoły 
ciejam: szkół średnich, a tym już chyba autor | ludowej, tylko ustawy, wydane przez krajowy 
braku inteligencyi i ogłady towarzyskiej nie| Sejm i Radę szkolną krajową, oni mają tylko 
zarzuci. dopilnować, aby te ustawy ściśle były zastó- 

Status inspektorów tak się przedstawia: | sowane i wykonane. Zresztą inspektor nie może 

a) Stałymi inspektorami jest mianowa- | ani na jote od ustawy odstąpić, a jest bardzo 
nych: protesorów semin. 1 (w VIII kl. rangi), | wiele wyników, które wpływają ujemnie lub 
nauczycieli szkoły ćwiczeń 6 (4 w VIII klasie, | dodatnio na wykonanie ustawy. Np. ściąganie 
8 w LX klasie rangi), nauczycieli kierujących | grzywien za nieposyłanie dzieci do szkoły nie 
7 (1 w VII klasie, 6 w IX kiasie rangi), na- | należy do inspektora. A jednak pomyślność i 
uczycieli ludowych starszych 8 (2 w VIII kla- | rozwój szkoły ludowej bardzo wiele od tego 
sie, a 6 w IX klasie rangi); zależy, jak przymus szkolny jest wykonywany“. 

b) prowizorycznymi inspektorami jest mia- ch - 
nowanych: nauczycieli szkoły twiczeń 1, na- 
uczycieli ludowych kierujących 6, nauczycieli 
ludowych starszych 3, profesorów gimnaz. 1, p 5 
suplentów gimn. 1, katechetów 1. Lwów 14 lipoa. 

Z nowomianowanych inspektorów szkol-| ,. Jedynym przedmiotem dyskusyi na wczo- 
nych zajmowali stanowiska: nauczycieli ludo- | rajszem posiedzeniu Rady miejskiej była spra- 
wych starszych 2, nauczycieli ludowych kieru-| wa budowy kolei elektrycznej. 
jących 3, nauczycieli szkoły ówiczeń 1, ną- Reterent p. r. Kędzierski w długim wy- 
uczycieli gimnazyalnych 2. wodzie przedstawił dzieje tej kolei. Po trzy- 

Z liczby 36 inspektorów było już przed- | dniowej rozprawie przy końcu maja b. r. i u- 
tem inspektorami 28, więc nowych przybyło 8. | chwaleniu budowy kolei elektrycznej w tym celu, 

Statusem tym nie są objęci inspektorowie, | Aby gmina mogła otrzymać koncesyę od rządu, 
którzy pierwej byli mianowani prowizorycznie. | wyjechała do Wiednia deputacya Rady miej- 

Żaden z nauczycieli szkół ludowych nie | skiej. O przebiegu jej czynności zdał sprawę 
został jeszcze inspektorem szkół, jeśli nie miał | p. prezydent na jednem z poprzednich posie- 
kilkunastu lat służby nienagannej, albo nie| dzeń. Rokowania w sprawie budowy kolei 
był poprzednio nauczycielem w szkole ówi-| elektrycznej z tramwajem konnym, rozbiły 
czeń w jednem z seminaryów nauczyciel- | Się i na tem sprawa utknęła. Za pośrednictwem 
skich (wiadomo zaś, że najzdolniejsze siły na- | p. wiceprezydenta March wickiego, przybyli do 
uczycielskie przeznacza władza szkolna do szkół | Lwowa w połowie czerwca delegaci „ogólnego 
ćwiczeń), albo wreszcie jeśli nie był nauczycie- | berlińskiego Towarzystwa elektrycznego" i 
lem kierującym w szkole kulkoklasowej. Jeśli | przedstawili gminie projekt przedsiębiorstwa. 
zaś był wypadek, że ten lub ów nauczyciel | Owoż Towarzystwo to proponowzło zawiązanie 
ludowy został wcześniej inspektorem, to musiał | Towarzystwa akcyjnego „na lat 50; oświud- 
mieć wyższe studya, tj. albo całe gimnazyum, | czało, 1ż przypuści gminę do udziału w 
albo i więcej, tylko mu brakowało egzaminu | wysokości połowy kapitału, obliczonego na 
dojrzałości albo egzaminów z wydzi «łu filozofii. | 669,000 zł. z prawem zamianowania jednego 

Z tego wyniku, że, zanim który nauczyciel | członka do Rady zawiadowczej Towarzystwa. 
ludowy został inspektorem szkół, to pierwej | Nim jednak zawiązanie takiego Towarzystwa 
władza szkolna dobrze go na poprzedniem jego | nastąpi, berlińskie Towarzystwo elektryczne 
stanowisku wypróbowała, zbadała jego zdolno- | podejmuje się wybudowania kolei według 
ści i dopiero, gdy go uznała za zdolnego, za- | kosztorysu na rachunek  konsorcyum, któ- 
mianowała. Zresztą wiadomo jest wszystkim, |re się obowiązuje utworzyć spółkę akcyjną 
którzy znają bliżej stosunki szkolne, że inspe- | Z siedzibą we Lwowie. Gdyby adnak gmina 
ktor nie jest wszystkiem w Radzie szkolnej | wolała na własny rachunek budować, naten- 
okręgowej, że inspektor jest tylko referentem | czas owo berlińskie Towarzystwo obowiązuje 
w sprawach dydaktyczno-pedagogicznych, a w |się wykonać budowę dla miasta pod równymi 
sprawach administracyjnych stroną decydującą | warunkami i prowadzić ruch na podstawie kon- 
jest albo starosta, albo komisarz starostwa, albo | traktu dzierżawy, obowiązując się przytem po- 
cala Rada szkolna okręgowa in gremio. nosić wszystkie koszta „ruchu, czynić wkłady 

Zarzut, jakoby całe nauczycielstwo ludowe see do utrzymania całości, wpłacać do 
rekrutowało się z ludzi nie bardzo inteligen- | funduszu amortyzacyjnego corocznie taką kwo- 
tnych, jest zupełnie niesłuszny, gdyż mogło |tę. jaka na 4 procent licząc wystarczyć ma do. 
to mieć miejsce przed 25 laty, ale nie dziś. | umorzenia całego kapitału w 50 latach; włożo- 
Dziś nauczyciele ludowi są nawet za wysoko | ny kapitał Li; Sakai trwania ruchu oprocen- 
wykształceni w porównaniu do zadania, jakie |towywać po 4, w natomiast żąda Towarzy- 
ich na wsi czeka. Dziś jest bardzo mało na- stwo elektryczne, „aby mu gmina z nadwyżsk 
uczycieli ludowych, którzyby jeżeli nie 6 lub | zysków lat późniejszych zwróciła straty, jeśli- 
7 kłas gimnazyalnych, to przynajmniej całe | by ono jakie poniosło w pierwszych latach. Je- 
niższe gimnazyum ukończyli. Inteligencyi i to- | Śli się okaża czysty zysk, natenczas Tow. ber- 
warzyskiej ogłady nie nabiera się na ławkach lińskie otrzyma jadną trzecią. Reszta zaś idzie 
szkolnych gimnazyalnych ani uniwersyteckich, | do równego podziału między Tow. berlińskie a 


Rada miasta Lwowa. 


3 estetyczną dłonią Klotyldy, 


we wszystkiem kapryśną fantazyą, siedział 
na szerokiej otomanie Tadeusz Daleniecki z 
książką w ręku. 

Dwa miesiące minęło jak tu przyjechał, 
dwa miesiące, które powinne były zlecieć mu 
jak sen rozkoszny na pieszczotach z ukochaną 
matką, na niewyczerpaaych we wspomnienia i 
opowiadania rozmowach. 

Tak też i było; a jednak twarz młodego 
chłopca, ta twarz tak harmonijna i tak pogo- 
. {dna uległa przeobrażeniu, które nie mogło 

Panna Władysława zostawszy samą, zbli- | być dziełem zupełnego szczęścia i — 

e. fe pea Błękitnym jego oczom przybył wyraz ja- 
nią przytrzymała ich wspania asztanowa NY a: Św 
Baskadę, dna zatuliła er TAE fałdy 5 sg y Et T (ec E za sę a za zające] 
puszczonego z jednego ramienia kafcanika, i| gpz E < n Rar Ef drogo MORA l € 
stała tak długo ze zsuniętemi brwiami wpa- og a z: >= l "oio * AR cda kide 
trzona we wlasne odbicie. Tłumy rozbujałych ia z” sy ori ni okojnego ORANET- 
myśli przepływały po jej twarzy bogini, zapa- 80, 15) dów Py 
lając dyamentowe ognie namiętności w źreni- Po pewnym czasie czytania odwrócił 

1 przeniósł go 


ICH SY IN 


Powieść współczesna 


przez 


ELA TOTE 


(Ciąg dalszy). 


na Wijk 


z tą cechującą | 


cach, purpurą żądzy barwiąc policzki, omdle- wzrok od zadrukowanej karty, 
wającym uśmiechem  rozkosznego marzenia 
rozchylając wargi. 


na stojące u przeciwległej ściany duże biórko. 
Było to stare, mahoniowe biórko, na 


— Jeszcze nie po wszystkiem — szeptała — | prosbę Tadeusza sprowadzone ze wsi, biórko 


jeszcze mogłabym... 
Zaplotła obie dłonie nad czołem, 
platając je wnet gwałtownie, wybuchnęła : 

— Ach L jedna chwila tryumiu nad tłumami; 
jedna chwila upojenia w jego objęciu, a po- 
tem niech się dzieje co chce! 

Umilkła; chwilę stała jeszcze z obwisłe- 
mi rękami, dysząc ciężko, jakby po przebytej 
walce, poczem apatyczna znów i zastygła u- 
siadła na krześle i bardzo starannie zaczęła 


się pudrować. 
ROZDZIAŁ VII 


W gabinecie swoim wychuchanym i ga 


i roz-| niem odbijające od eleganckich, 


niegdyś jego ojca, prostotą swoją i podniszcze- 
świeżutkich 
mebli gabinetu. 


Stało na nim w skromnych czarnych 
ramkach gabinetowe popiersie mężczyzny, wy- 
pukle ze świecącego tu brystolu występujące. 
Rzadkie siwe włosy, krótko przycięte, jeżyły 
się nad potężnem, w bruzdy pooranem ozo- 
łem, bujna, siwa broda spadała z ascetycznych 
policzków na stojący kołnierz zapiętej pod 
samą szyję marynarki. Oczy wpadnięte 1 siecią 
zmarszczek otoczone patrzyły z przejmującym 
smutkiem, lecz bez zniechęcenia i goryczy. 
Obok, w ażurowy, brązowy trójkąt ujęta u- 


wygodnionym w najdrobniejszych szczegółach | śmiechała się kolorowana fotografia Klotyldy, 


przez troskliwe ręce Bibisi, 


a udekorowanym | w spacerowym aksamitnym kostiumie, 


tym 
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gminę. Tow. berliùskimu wolno przekazać ruch 
trzecim osobom, lub spółkom z udowodnioną 
kwalifikacyą finansow i techniczną. 

W powyższym kapale zakładowym (669.000) 
jaż jast zawarty kosz budowy prowizorycznej 
linii od szkoły św. ZGi na plac wystawy. Do 
25 maja 1894 ma być gotową linia z dworca 
do wystawy. Inne lirs zbuduje Tow. na żąda- 
nie gminy w oznąconym terminie. Gminie 
wolno będzie po 25 tach odkupić całe przed- 
siębiorstwo dla siebi z obowiązkiem dotrzy- 
mania amortyzacyi rezty kapitału akcyjnego i 
spłaty przynajmniej tpre. dywidendy od nie- 
go. Po 50 la'ach koj z całem urządzeniem 
staja się własnością {miny bezpłatnie. 

Tytułem kosztu konserwacyi ulic Towa- 
rzystwo płacić będziegminie rocznie po 35 ct. 
za metr bieżący torupojedynczego. Jeżeli ka- 
pitał akcyjny osiągni 6 proc. dywidendy, na- 
tenczas gmina będziemiała udział w surowych 
dochodach ruchu, a Iianowicie w pierwszych 
15 latach 2 procent, w drugich 15 latach 3, 
w dalszych 10 latacł 4, a w ostatnich 10 la- 
tach 5 procent. Z wjątkiem urzędników te- 
chnicznych służba kiejowa ma ile możności 
najprędzej, a najdalej lo 5 lat składać się z kra- 
jowców. Konwersacy, z publicznością polska, 
korespondencya z gmna polska. 

Na dotrzymanienferty składa Tow. ber- 
lińskie 30.000 zł. v berlińskiej „Deutsche 
Bank* a za zwłokę y wykończeniu budowy 
od 26 maja aż do fatycznego. oddania pod- 
daje się grzywnie p¢500 zł. dziennie. Cheąc 
jednak na termin wykmać budowę, żąds decyzyi 
Rady miejskiej do lślipca b. r. 

Identyczną ofere wniosła także firma 
„Siemens i Halske“. 

Nad temi oferttmi Rada prowadziła o- 
brady na poufnych posiedzeniach. Dnia 5 
b. m. wpłynęła dodattowa oferta firmy „Sie- 
mens i Halske*, któzy proponują utworzenie 
spółki z gminą m. Lvowa z równymi udziała- 
mi. Do dnia 1 styczną 1895 wolno się gminie 
oświadczyć, czy chce odkupić kolej. Daia 6 
lipca weszła także dosatkowa oferia Towarzy- 
stwa berlińskiego. 

Przedstawiwszy ę całą sprawę p. r. Kę- 
dzierski imieniem kimisyi elektrycznej po- 
stawił szereg wnioskiw, z których dwa naj- 
wążniejsze brzmią : 

1. Na wypadek, gdyby Rada m. uważała 
za rzecz bardziej vskazaną, aby wejść do 
spółki z jednym z ofeentów, natenczas pro- 
ponuje komisya z uwei, iż w tym „kierunku 
jedna tylko propozycya została wniesioną, a 
komisya uznaje, Że oa odpowiada interesom 
gminy, przyjąć w zasadzie ofertę firmy „Sie- 
mens i Halske“, co do utworzenia spółki z 
równymi udziałami paniądzy gminą m. Liwo- 
wa, a firmą powyższą. 

IL. W razie, gdyby Rada m. dała pier- 
wszeństwo myśli utworzenia towarzystwa akcyj- 
nego, w tym wypadky zawrzeć umowę z to- 
warzystwem „Allg. Eiektrizitats - Gesellschaft" 
w Berlinie pod warutkami jego vzupełnionej 
oforty z 6 lipca b. r., którą to ofertę komisya 
uważa za korzystniejszą dla gminy m. Lwowa 
od oferty firmy „Siemens i Halske“, w szcze- 
gólności zaś pod warunkiem wyrażonym w do- 
datkowej propozycyi B a mianowicie, iż towa- 
rzystwo to obowiązane będzie do wykonania 
całej linii kolejowej w terminach oznaczonych 
do 1 sierpnia 1894 i do utrzymywania przez 
jeden rok na nich rucku, zaś gminie m. Lwo- 
wa przysługiwać będzi» prawo decyzyido 1 sier- 
pnia 1595 co do Żądania utworzenia towarzy- 
stwa akcyjnego, lub ewentualnego odkupu ko- 
lei na rzecz miasta, za cenę 660.000 zł. w tym 
drugira jednak wypadku z tą modyfikacyą, iż 
czysty zysk w roku wystawowym po nad 6 
proes oprocentowanie akcyjnego kapitału ma 

yć gminie m. Lwowa w połowie oddany. 

Sekcya III uchwaliła zawiązanie spółki z 
firmą Siemens i Halske, a sekcya II utwocze- 
nie towarzystwa akcyjnego i zawarcie umowy 
z „Hlectrizitats-Gesellschaft"'. Obie firmy zło- 
żyły kaucyę po 30.000 zł, która ich jednak 
obowiązuje tylko do 15 lipca. 

Dodatkowo do powyższych wywodów re- 
ferenta oświadczył p. prezydent, że dla komi- 
syi elektrycznej najsympatyczniejszym był 
wniosek p. Rewakowicza, aby budowę kolei 
oddać Towarzystwu krajowemu. Osobna depu- 
tucya więc udała się w tej po do ks. 
Adama Sapishy, pod którego firmą Towarzy- 
stwo krajowe miało się zawiązać. Ks. Sapieha 
odpowiedział atoli deputacyi, iż Tow. krajowe 
już mie istnieje. Utworzyło się było ono w r. 


1892 dla sprawy oświetlenia elektrycznego i 
budowy kolei, ale gdy się dowiedziało, ża spra- 
wą tą zajmuje się gmina, rozwiązało się. 

W dyskusyi nad wnioskami komisyi elek- 
trycznoj zabierało głos wielu mówców. Dr. Byk 
przemawiał za zawarciem umowy z Towarzy- 
stwem berlińskiem, pp. Rawski i Piętak za | 


samym, w jakim ją Tadeusz po raz pierwszy 
tutaj wracającą z miasta zobaczył. | > 

Syn patrzył długo na te odbicia dwóch 
istot najdroższych mu, a tuk dalekich od sie- 
bie przestrzenią, wiekiem, wyglądem, wszyst- 
kiem... i oczy jego mąciły się coraz bardziej, 
a usta rozchyluły coraz natarczy wiej cisuącym 
się na nie pytaniem jakiemś. 

tem . otworzono drzwi i weszła Kio- 
tylda. 

I ona wydawała się jakby inną, może 
bardziej jeszcze od Tadeusza zmienioną. F'ijoł- 
kowe jej oczy płonęły niezdrowym prawie 
blaskiem ciągłego, tajonego podniecenia, a je- 
dnocześnie duże delikatne linie po obu stro- 
nach jej ust rozkosznych, linie których jeszcze 
przed paru miesiącami nie było, rzucały na 
całą jej twarzyczkę zeszezuplałą lekko i po- 
bladłą cień wielkiego znękania. 

Uśmiechnęła się jednak dosyć wesoło wi- 
tając syna, który na jej spotkanie poskoczył. 

— Dzień dobry, Tadziu — rzekła, — już 
dwunasta, a nie widzieliśmy się jeszcze, 

— Nie moja w tem wina, mateczko, — od- 
pari Tadeusz, uśmiechając się także. 

Siadła przy nim na otomanie i oparła 
głowę o krytą perskim dywanem poduszkę. 
Tak, — rzekła. — Zaspałam dziś hanie- 
bnie. Od kilku dni czuję się niezdrową. Swiat 
i jego życie męczą mnie. 

Tadeusz milczał- 

— (Cóż? Jakże się podoba tutejsze towarzy- 
stwo mojemu synkowi? — mówiła dalej, pie- 
szczotliwie przeciągając ręką po jego włosach. 
— Zapoznałam cię już z całem prawie kółkiem 
moich znajomych. Widzisz, jaka ze mnie abne- 
gatka! Powinna-bym cię ukrywać starannie, 
lub przynajmniej przedstawiać za mego młod- 
szego brata. Jesteś przecież moją żywą i — 
ach! już bardzo kompromitującą metryką! — 
Zaśmiała się, ufna jeszcze w potęgę swej nie- 


spółką z firmą Siemens i Halske. Prof. Gost- 
kowski w długim, przeszło półtorej godziny 
trwającym wywodzie wykazywał, że Żadna 
z ofert mie leży w interesie miasta. Sprawa 
dziś jeszcze nie jest dojrzałą. Mówca przema- 
wiał za koleją gazową, za odroczeniem całej 
sprawy do r. 1897 i za wybudowaniem na czas 
wystawy kolei parowej z placu Maryackiego 
na plac wystawy. Na tem o godzinie 9!/, za- 
kończono obrady. Dalszy ciąg ich dzisiaj. Dy- 
skusyę już zamknięto. Do głosu jest zapisanych 
13 mówców. 
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KRONIKA. 


Lwów 14 lipca. 


Owacya dla ks. metropolity. Wydział Rady 
powiatowaj gorliekiej przesłał w przeszłym tygodniu 
JE księdzu metropolicie Sembratowiczowi adres kon- 
dolencyjny z wyrazem czci i hołdu, z powodu zna- 
nego przykrego wypadkn, jakiego ofiarą padł ksiądz 
metropolita, wracając z Rzymu. 

Wczoraj (13 bm.) odebrał prezes Rady powiatowej 
gorlickiej własnoręzzny list JE. księdza metropolity, 
w którym ksiądz metropolita dziękuje za ten objaw 
i udziela przytem całemu powiatowi swogo arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa. 

Ks. metropolita Sembratowicz wyjechał wezo- 
raj do Podlutego. 

Dar. Gr. kat. komitetowi parafialnemu w Orze- 
chowcu, w powiecia skałackim, darował Cesarz 100 
zł”. ną dokończenie budowy cerkwi. 

Mianowania. P. Minister handlu zamianował 
rewidenta rachunkowego, Tomasza Czerwińakiego, 
radzcą rachunkowym w personalu departamentu ra- 
chunkowego i fachowo-rachunkowego , podległego 
ministerstwu handlu, — zaš kontrolora kasy poczto- 
wej w Podwołoczyskach Teodora Baczyńskiego, kon- 
trolorem pocztowym w Tarnowie. 7 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła kasyera pocztowego Oaufrege Hołowiń- 
skiego z Podwołoczysk do Krakowa. Asystentów 
pocztowych : Ant. Wernera z Podgórza do Lwowa, 
a Leona Salzmanna z K»łusza do Przemyśla. 

Konkursa. Magistrat miasta Tarnowa poszu- 
kuje kancelistę do prowadzenia registratury i eks- 
pedytu z płacą roczną w kwocie 600 złr, Podania 
należy wnieść do dnia 31 b, m. — Przy Wydziale 
Rady powiatowej w Kossowie jest do obsadzenia 
posada fachowego lustratora. Podania do 30go sier- 
pnia r. b. — Sąd powiatowy w Przeworsku poszu- 
kuje dyetaryusza. 

W Zegiestowie do dnia 1 lipca rb. bawiło 81 
rodzin, a 155 osób. 

Slub. Jutro w kościele św. Mikołaja we Liwo- 
wie odbędzie sią ślub panny Stefanii Dziubińskiej, 
córki śp. Idziego i Aloizy z Doerfierów, z p. Wła- 
dysławem Gozdowskim, synem śp. Antoniego, kapi- 
tana 7 p. p. wojsk polskich z r. 1881 i Ksawery 
z Dziubińskich. 

Wydział krajowy na wiadomość o śmierci 
śp. Maryana Wacława Mazarakiego, posła na Sejm 
krajowy, postanowił wywiesić z gmachu sejmowego 
czarną chorągiew, oraz złożyć na jego trumnie wie- 
niec z napisem: „Wydział krajowy posłowi Marya- 
nowi Mazarakiemu*. 

Towarzystwo muzyczne nabyło wczoraj real- 
ność pod budowę własnego budynku. Delegaci To- 
warzystwa pp.: wiceprezydent miasta Romanowski, 
adw. Małachowski i Toth podpisali kontrakt ze spad- 
kobiercami $. p. Jana Sozańskiego i dożywotniczką 
p. Adelą Sobocińską o nabycie realności l. k. 838 
przy ul. Chorążczyzny l. 7. Realneść ta posiada ob- 
szerny grunt, przydatny do bulowy koaserwatorynm 
i wielkiej sali dla koncertów, balów, zebrań itd. To- 
warzystwo zamierza wybudować Balę większą od 
istniejących. 

Realaość tę nabyto za kwotę 45.000 złr. Po 
potrąceniu długu Kasy oszcządności 9000 złr., który 
pozostał przy hipotece, wypłacono spadkobiercom śp. 
Sozańskiego 20.000, dożywotniczce zaś 14.000 złr. 
Plany do budowy konserwatoryum sporządzić ma ar- 
chitekt p. Halicki. 

Pożegnanie. Daia 29 czerwca nauczycielstwo 
okręgu stauiaławowskiego „i tłumackiego żegnało 
ustępującego iuspektora okręgowego p. Tadeusza Ki- 
iarskiego i dziękowało mu za opiekę , jaką otaczał 
nauczycielstwo obu wyżej wspomnianych okręgów. 
Nasamprzód przemówił do inspektora p. Władysław 
Kudelski, kierownik szkoły im. Czackiego w Stani- 
eławowie, jako prezes komitetu zajmującego się aro- 
czystem pożegnaniem ustępującego na własne żąda- 
nie przełożonego — i po długiej i ciepłej przemo- 
wie, wręczył mu ozdobny adres w formie książko- 
wej. Kartę tytułową zdobił u góry portret p. iuspe- 
ktora otoczony wieńcem wawrzynowym, 8 u doła 
zaś znajdował sią widoczek szkoły wiejskiej. Środek 
kartki zajmował napis następujący : „Nauczycielstwo 
ludowe okręgu stanisławowskiego i tlumackiego swe- 
ma czcigodnemu inspektorowi p. Tadeuszowi Kilar- 
skiemu w dniu pożegnania na pamiątkę”, Na kart- 
kach były umieszczone podpisy przeszło 150 nau- 
czycielek i nauczycieli obu okręgów. Następnie prze- 
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spożytej piękności, lecz zarazem mimowolne 
westchnienie poruszyło koronkowym wężem he- 
liotropowego szlafroczka. 

— No i jakże? nie odpowiadasz mi? Czy za- 
gustowałeś w naszych salonach? Trafiłeś Ta- 
dziusiu na wyjątkowo ożywiony karnawał. To 
i dobrze. Młodość powinna się bawić, powinna 
mieć wszystko, co jej się należy, inaczej, goto- 
wa nie w porę upomnieć się o swoje prawa. 

Wymówiła ostatnie słowa z odcieniem go- 
ryczy, który uszedł uwagi Tadeusza. ; 

— Mnie się zdaje, mamo, — rzekł — że Ja- 
bym nigdy bardzo w salonowem życiu zagu- 
stować nie mógł. Lubię się bawić i weselić lecz 
nie we fraku i nie w balowych rękawiczkach. 
Jestem naturą pierwotną; za sztuczna to dlą 
mnie atmosfera w ogóle; tutaj zaś... — urwał; 
oczy spochmurniały mu nagle. 

— Cóż tutaj? — podjęła Klotylda. 

— Nie umiem tego dokłądnie określić, ale 
wszystko, com tu dotąd poznał, jest takie ja- 
kieś inne niż sobie tam wyobrażałem, a gor- 
sze! Takie dla mnie dziwne, niepojęte i, otwar- 
cie powiem, przykre. 

Pazystiło | — powtórzyła Klotylda — czy 
i ja także? i 
Nerwowe jej paluszki skubały koronkę; 
z pod spuszezonych powiek rzuciła mu zagad- 
kowe spojrzenie: badaweze i wylęknione. 
Tadeusz przysunął się do niej i położył 
swą jasną głowę na jej ramieniu. j 

— Tak, mamo. I ty jesteś pod pewnymi 
względami inną, niż sobie wyobrażałem, al 
inną na lepsze! Zresztą, alboż ja wiem? 


l- 
dzę tylko że jesteś młodszą, piękniejszą i — 
zawahał się — i szczęśliwszą niż przypuszczać 
mogłem, — dokończył ciszej. 
Zaśmiała się z niezwykłą jej ironią. 

— Szozęśliwszą? Dzieciaku ty! Jak to znać, 
że masz dwadzieścia dwa lat. Czy dla tego, że 
przyjmuję i oddaję wizyty, że tańczę, Że się 
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mawiał ks. Emilian Abrysowski w imieniu kateche- 
tów miejscowych, jakoteż duchowieństwa zamiejsco- 
wego, spełniającego funkcye nauczycieli religii w szko- 
łach swojej parafii. 

Po rusku w imieniu nanuczycielstwa wiejskiego 
przemówił p. Mateusz Koziak, nauczyciel z Jamnicy, 
w imieniu Towarzystwa pedagogicznego żegnał pana 
inspektora wiceprezes tego Towarzystwa p. Euge- 
nyusz Skliwa, nauczyciel szkoły im. Mickiewicza 
w Stanisławowie, w końcu w imieniu nauczycieli 
małomiejskich przemówił p. Antoni Blachowski, kie- 
rownik szkoły w Haliczu, a w imieniu nauczycieli 
z okręgu tłumackiego p. Ignacy Hussakowski, kie- 
równik szkoły z Tłumacza. 

P. inspektor podziękował wszystkim za uzna- 
nie wyrażone mu przez usta mówców, oświadczył, 
że dzień ten zaliczy do dni najpiękniejszych w ży- 
ciu swojem, a zarazem zapewnił wszystkich zgroma- 
dzonych o swojej Życzliwośii i przyrzekł popierać 
nanczycielstwo także w przyszłości, jeżeli nie czy- 
nem, to przynajmniej zawsze życzliwą radą. Na tem 
zakończyła się ta piękna uroczystość. 

Misya duchowna. OO. Bazylianie odbywają 
misyę duchowną w Gnojnicach, w powiecie jaworow- 
skim. Właściciel tej wsi, Kazimierz hr. Łubieński, 
podczas swego pobytu w Rzymie, uzyskał dla pa- 
rafii Gnojnice odpust zupełny dla tych, którzy ucze- 
stniczyć będą w nabożeństwach misyjnych. Misyami 
kieraje O. Andrzej Szeptycki, z zakonu św. Bazy- 
lego W. 

Na misyę tę przybył ks. biskup Pełesz z Prze- 
myśla i mnóstwo duchowieństwa, tak łacińskiego, jak 
i greckiego. 

„Korpusy wakacyjne. Lwowskie Towarzystwo 
korpusów wakacyjnych w tym roku oprócz korpu- 
sów chłopców, utworzy także korpus dziewcząt. 
W tym roku będzie utworzonych dziewięć oddzia- 
łów po 100 chłopców i dwa oddziały dziewcząt 
także po 100. Towarzystwo wydało już d>kładny 
regulamin wycieczek. 

Z „Sokoła“. Wycieczka do Przemyśla „So- 
koła" świetnie się zapowiada. Przemyśl przygoto- 
wuje się na przyjęcie gości lwowskich, a jak się do- 
wiadujemy, zawiąz.ł się tam wtym celu osobny ko- 
mitet obywatelski. 

_ Przypominamy, że do 15 b. m. godziny 8-mej 
wieczorem nabywać jeszcze można bilety na tę wy- 
cieczkę, - 

Fałszywe pieniądze. V7 Wiedniu kursują ni- 
klowe dwudziestogroszówki, Fulsyfikaty te są tak 
podobne do prawdziwych pieniędzy, że nawet po 
bliższem przejrzeniu się trudno je rozróżnić. Policya 
zarządziła dochodzenia za fałgzerzami, 

Z Dobromila donoszą , iż kierownictwo nowi- 
cyatu bazyliańakiego w Dobromilu powierzonem zo- 
stało na rok przyszły ks. Andrzejowi Szeptyckiemnu, 
z zakonu Bazylianów, synowi Jana hr, Szeptyckiego, 
posła na Sajm krajowy. - 

Powszechna wystawa międzynarodowa dzieł 
przemysłu i sztuki, otwartą oędzie w kwietniu 
1894 r. w Madrycie, a protektorat nad nią objęła 
królowa-rejentka. j 

Pierwszy pociąg specyalnej linii kolejowej, 
prowadzącej od toru kolei Czerniowieckiej na plac 
powszechnej wystawy krajowej, puszczony będzie 
prawdopodobnie w d. 15 sierpnia r. b. Wczoraj 
właśnie w obe ności przedstawicieli dyrekcyi kolei 
państwowej pp. nadiażyniera Wexa i inżyniera Mo- 
tylewskiego nastąpiło ostateczne wytyczenie trasy. 
Budowę objął p. Lewiński. 

Matura w Stryju. Do egzaminu dojrzałości 
w gimnazyum  stryjskiem zgłosiło się 31 uczniów, 
z tych zdało 20, jedenastu reprobowano na rok 
(cyfra uderzająco wysoka), jednemu uczniowi pozwo- 
lono zdawać poprawkę po wakacyach. Egzamin zło- 
żyli: Bleicher, Borodajkiewicz, Czerniawski, Drziedu- . 
Bzycki, Głowacki, Fedusiewicz, Kocowski, Kosty- 
szyn, Kraft (z odznaczeniem), Markowski, Medwej, 
Mosingiewicz, Nussenblatt, Chaim Rappaport, Oziasz 
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Rappaport (z odznaczeniem), Sokal, Stojałowski i 
Szrenceł. 
Z Inicyatywy radzcy dworu Struszkiewicza 


zwołane zostało zebranie przemysłowców i rękodziel- 
ników polskich w Wiedniu pracujących, a to celem 
porozumienia się co do sposobu i formy obesłania 
przez nich wystawy krajowej lwowskiej : r. 1894. 
Zaproszenia na konfecencyę tę podpisali pp. radzza 
dworu Struszkiewicz, hr. Łoś, dr. Jaroszyński, dr. 
Gnatowski, Kotykiewicz, dr.. Sokołowski i Or- 
łowski. Rezuitatu obrad nie omieszkąamy zakomuni- 
kować czytelnikom. 

Z Wyssowy piszą nam: 

Po ciągłych słtach i burzach zajadniała na- 
reszcie pogoda i trwa bez przerwy od tygodnia, 
rokując dla kuracyuszów przyjemny sezon. Kuracyu- 
szów dotąd stosunkowo mało jeszcze, nie tracimy 
jednak nadziei i spodziewamy się w tym tygodniu 
liczniejszego napływu miłych i pożądanych gości, 

Burza gradowa który szalała dniu 9 b. m., 
wyrządziła znaczne szkody w Żurawcach, Rawie ru- 
skiej, Werchracie, Borowem i Machnowie w pow. 
rawskim. Największe szkody wyrządziła burza w Żu- 
rawcach. Pozrywała z domów dachy, wywróciła na 
folwarku nową stodołę, w której stała nowa parowa 
młocarnie i uaskodziła ją. We wsi powalił wicher 


ubieram modnie mam być szcezęśliwszą, niż 
gdybym trawiła dni w samotności i obwieszała 
się szyldami smutku? Dzieciaku! Dzieciaku! 
| Czy tam w Ameryce nikt ci nie mówił, że 
listnieje rzecz taka, która się nazywa komedyą 
życiu? Ach! — zawołała nagle, zapominając 
prawie o obecności syna — gdyby przez balo- 
wy stanik mógł kto zajrzeć w moję duszę i 
poznać co się tam dzieje; jak okrutną torturą 
Jest nieraz cała ta gra uśmiechów, ukłonów, 
pustych frazesów! Gdyby kto mógł? 

adeusz patrzył na matkę uwaźnie. Nie 

mógł wątpić w szczerość jej słów. Nie widział 
18] Jeszcze nigdy tak rozgoryczoną. 
Owszem, mamo — rzekł zwolna. — I za 
Oceanem znałem takich, którzy się śmieli wte- 
dy, kiedy powinni byli płakać i na odwrót. 

yślę, że jak ziemia zawsze buchnie lawą, 
zkąd bądź ją otworzyć, byle tylko do jej jądra 
sięgnąć, tak i natura ludzka pod wszystkiemi 
szerokościami geograficznemi ma swój jeden, 
wspólny rdzeń. Więc i o rdzennych podstawach 
życia mogę mieć trochę pojęcia, gdzieby się 
ono nie rozgrywało... Zapewne; jestem jeszcze 
bardzo niedoświadczony 1 sąd mam chwiejny, 
lecz, doprawdy, zrozumieć nie mogę, co ciebie 
mamo zmusza do takiej właśnie komedyi ży- 
cia? Ciebie, której boleść i uczucia mogą być 
tak jawne i tylko zaszczyt ci przynosić. Moja 
ty, matuchno biedna, święta! 

Klotylda zarumieniła się gwałtownie i 
znowu to zagadkowe, wylęknione spojrzenie 
padło jej z oczu. Ale Tadeusz, przytulony wciąż 
do jej ramienia, nie widział tego. 

Co? — rzekła stłumionym głosem. — Co?! 
O! dziecko moje! 


— 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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* złota w Indyach, jest ono niczem w porównania z 


który dorączono jej siostrze, pieczęć była naruszoną. 
Ponieważ w obec tego uzasadnione jest podejrzenie, 
że pieniądze zginęły na poczcie. przeto złożyła pani 
Dembińska ową naruszoną kopertę w Dyrekcyi 
poczt z prośbą o wytoczenie śledztwa w tej sprawie. 

Przedsiębiorcy wszelakich widowisk, aero- 
nauci, jaźdźcy zawodowi na bicyklacb, impressario- 
wie trup i orkiestr różnych, zgłaszają się dzień po 
dniu do dyrekcyi wystawy lwowskiej z rozmaitemi 
propozycyami, Dyrekcya, o ile pochodzą one z za- 
granicy, zostawia je na razie bez odpowiedzi. 

Klęski elementarne. Z Kossowa piszą: Dnia 
9 b. m. nawiedziła gminę Žabie silna burza i ogro- 
mna ulewa. Sianożęcie całkiem zniszczone, piorun 
zabił na połoninach kilka sztuk bydła. W Jasio- 
nowie górnym obok drogi wznosząca się góra Bu- 
kowiec zwana, z niewiadomych przyczyn runęła dnia 
8 b. m. na gościniec i zawaliła dwa domy hu- 
culskie, Góra ta dostaje szczeliny kilkumetrowej 
głębokości i grozi zasypaniem kilkunastu obok sto- 
jących domów, Potok górski płynący tamtędy znikł 
z widowni. s 

Z Wilna donoszą do Czasu: Na Zmudzi za- 
szedł tymi czasy wypadek, świadczący najwymo- 
wniej, jakiemi uczuciami przejęty jest nasz lud po- 
bożny w tych wypadkach, gdzie chodzi o krzywdę 
duchowieństwa lub naruszenie praw Kościoła, i 
z jaką niechęcią spoglada na wszelkie widome 
objawy propagandy i faworyzowania prawosławia 
w miejscowościach czysto katolickich. Podaję opis 
tego wypadku według relacyi urzędowego Wileń- 
skawo Wiestnika. 

O półtorej mili od miasteczka Tryszki, w po- 
wiecie szawelskim, na Zamudzi, leży wies Kowna- 
iowo. Była to niegdyś własność książąt  Giedroj- 
ciów, później Staniewiczów, a po wyjściu ich na 
emigracyą przeszła w posiadanie jakiegoś czyno- 
wnika rosyjskiego. Nabywcy tej ostatniej kategoryi, 
najliczniejsi po wypadkach roku 1868, wycisnąwszy 
z majątków nabytych wszystko, co się tylko dało, 
najczęściej je odsprzedają. Tak też postąpił i na- 
bywca wsi Kownatowa — sprzedał ją w formie za- 
stawu p. Łobanowskiemu, który jako katolik nie 
miał prawa kupowania ziemi. Po obostrzeniu zna- 
nego ukazn z roku 1866, zabraniającego katolikom 
i Polakom nabywania własności ziemskiej, musiał 
pan Łobanowski sprzedać Kownatowo Rosyaninowi, 
panu T. żarliwemu rusyfikatorowi, Przy tem prze- 
chodzeniu Kownatowa z rąk do rąk zaszedł właśnie 
wypadek, na który kładłam nacisk na wstępie ni- 
niejszej korespondencyi. W majątku tym jest 
kościół filialny, należący do parafii kurszańskiej, 
a przy nim mieszka ksiądz - wikary dla dogodności 
mieszkańców wsi, dosyć oddalonej od kościoła 


wiele chat i budynków i mnóstwo drzew powyrywał 
z korzeniami. 

Odznaczenia. W roku zeszłym, gdy ks. metro- 
polita Sembratowicz odbywał wizytącyę dekanatu 
ehołojowskiego, duchowieństwo tameczne przedsta- 
wiło ks. metropolicie Stanisława hr. Badeniego jako 
gorliwego opiekuna cerkwi, gr. kat. obrządku oraz 
duchowieństwa i upraszało, aby władze kościelne w 
odpowiedni sposób wyraziły hr. Badeniemu swoje 
uznanie i zadowolnienie. Ks. metropolita zajął się 
tą sprawą i podczas swego pobytu w Rzymie prosił 
Ojca św., aby hr. Badeniemu przez odznaczenie go 
orderem wyraził swe uznanie. Ojciec św. w skutek 
tej prośby nadesłał na ręce ks. metropolity krzyż 
komandorski ze wstęgą orderu św. Grzegorza W. 
Onegdaj ks. metropolita odznakę tę wręczył Stani- 
gławowi Lr. Badeniemu., W uroczystości tej wzięli 
udział ks. kan. Turkiewicz, ks, Eugeniusz Huzar i 
deputacya gr. kat. duchowieństwa z dekanatu cho- 
łojowskiego. ; 

Cesarz pozwolił p. Eugeniuszowi Kuczyńskiemu, 
austro-węgiarskiemu jeneralnemu konsulowi, przyjąć 
i nosić krzyż komandorski włoskiego orderu św. 
Maurycego i Łazarza. ę 

Protest bimetalistów. Czas otrzymał z Lon- 
dynu „deklaracyę*, w której angielska „liga bimeta- 
listów * polemizuje z rządem Wielkiej Brytanii z po- 
wodu zamknięcia mennie indyjskich dla nieograni- 
«ego wybijania monet srebrnych. Deklaracya jest 
długa i praw.e cała poświęcona udowodnieniu, że 
rząd W. Brytanii żle zrozumiał intencys rządu in- 
dyjskiego Ale w tej deklaracyi są dwa urywki, 
które zasługują na powszeshną uwagą, zwłaszcza 
dlatego, że liga składa się z bardzo wybitnych eko- 
nomistów. 

W jednem tedy miejscu swej deklaracyi liga 
tak mówi: „Drożenie złota było główną przyczyną 
depresyi, która od tak dawna ciąży na przemyśle, 
rolnictwie i innych gałęziach produkcyi. Jest oczy- 
wistem, że nowa polityka rządu indyjskiego musi 
„znowu wzmocnić tę tendencyę ku drożeniu. Jeżeli 
w granicach, jakie mu zakreślono, plan rządowy ma 
się udać, a rupia utrzymać swą sztuczną wartość, 
to Indye muszą zwiększyć swój import złota, Po- 
wstanie więc nowy, o tyle większy popyt na zło- 
to, a każdy nowy popyt musi znów podnieść war- 
tość tego kruszcu. Pamiętać również trzeba, że jak- 
kolwiek zneczne może być dzisiejsze nagromadzenie 


niebezpieczeństwem, powstałem w skutek powszech- 
nej wojny o złoto, jaką ta polityka z konieczności 
wywołać musi. Wówczas zaś nietylko spadnie cena 
wszystkich produktów wyrażona w złocie, ale ol- 
brzymio wzmoże się ciężar długu, zarówno rządów 


jak jednostek, a od siły finansowej i pomyślności | parafialnego, Chcąc utrzymać w Kownatowie i 
tych ostatnich zależy w tak wysokim stopniu roz- | kościół i księdza, poprzedni właściciel pan  Ła- 
wój handlu. r A : banowski, korzystając na mocy zastawu ze 

„W każdym razie pewnem jest, Że nastąpią | wszelkich praw istotnego właściciela, darował 
miesiące, a może i lata ciężkiego przesilenia; z dru- į kilka dziesięcin ziemi na utrzymanie księdza- 
giej zaś strony nie ma Żadnej pewności, żeby kiedy- | wikarego, Nowo nabywca  Rosyanin, pan T. 
kolwi.k zyskano grunt pewny pod panowaniem no- f chociaż na podstawie aktu kupna nie miał do 
wego empirycznego systemu, który wszystko rusza | nich najmniejszego prawa, odebrał je księdzu, 
z posad, a nie ustala niczego.“ opierając się na dawniejszej mapie wsi Ko- 


Kończy się zas deklaracya temi słowy: 

„Jakikolwiek będzie bezpośredni skutek ekspe- 
rymentu, który teraz ma być podjęty, stwierdzić 
należy, co następuje: akcya rządu nietylko nie jest 
wcale rozwiązaniem kwestyi, lecz, jeśli będzie stałą, 
doprowadzi do powszechnej polityki waluty złotej 
i skurczenia obiegów monetarnych, zamiast do mię- 
dzynarodowej waluty, zapewniającej pełne użycie 
złota i srebra jako legalnej monety w całym świe- 
cie. Innemi słowy, akcya ta zamiast zgody mone- 
tarnej, zainauguruje erę monetarnej wojny." 

Ze Szczawnicy piszą nam dnia 12 bm.: 

Szczawnica a względnie jej zakład leczniczy 
znany mi jest od lat przeszło pięćdziesięciu. Zaś 
przez ostatnie dwadzieścia sześć lat bywałem tam 
corocznie, a w bieżącym sezonie jako kilkotygodnio- 
wy kuracyusz miałem sposobność przekonania się, 
Że Szczawnica stanęła na szczycie swego doniosłego 
zadania i nietylko dorównała zagranicznym zakładom 
kąpielowym, ale w wielu wzgłędach już je prześci- 
nęła. Trzeba być czarnym melancholikiem, albo 
żółtym śledziennikiem, ażeby nie przyznać obecnie 
Szczawnicy wzorowego porządku na każdym punk- 
cie, Nawet ta falanga, która dawniej była dla ku- 
racyuszów nieprzyjemną i uciążliwą, trzyma się dziś 
daleko więcej w granicach przez cywilizowane spo- 
łeczeństwo zakreślonych. 

Nie znam wszystkich restauracyj, sle restau- 
racya w willi państwa Biernackich odznacza się 
zdrową i czystą kuchnią oraz doborem higienicznie 
przyrządzonych a smacznych potraw i napojów. Za- 
kład wodoleczniczy równis jak iuhalacyjny są podług 
wzorów zagranicznych z pełnym komfortem urzą- 
dzone i mogą odpowiedzieć wymaganiom mna- 
wet wybrednych pacyentów, czego sam na sobie 
jako *Okilkoletni starzec doświadczyłem. Jednę tylko 
uwagę pozwalam sobie zrobić w tej mierze, tj. żeby 
sala, do inhalacyj żywicznej przeznaczona, przynaj- 
mniej n8 dwa oddziały podzieloną została, tego bo- 
wiem wymaga rodzaj słabości, różnica stanów itd. 

Co się tyczy naturalnych wdzięków szczawni- 
ekiej przyrody, te nie dadzą się ani zręcznem opi- 
sać piórem, ani artystycznym uzmysłowić pędzlem, 
to trzeba własnem okiem widzieć i wraźliwem uczuć 
sercem. Dlatego zamożni Kongresowiacy nie mogą 
się wydziwić temu, że ziomkowie zaniedbują tyle 
piękna i korzyści, których własna dostarcza ziemia, 
a obce wycierają kąty i cudze wzbogacają kraje. 

Wkońcu przyznać należy, ża widoczne pod- 
niesienie Szczawnicy jest niewątpliwą zasługą pana 
Feliksa Wiśniewskiego, dzierżawcy i dyrektora za- 
kładu. Tu jednak muszę przytoczyć utarte przysło- 
wie: „Concordia res parvae crescunt, discordia 
maximae dilabuntur.“ Sapienti sat! 

Sprowadzane dotąd z zagranicy a spotykane 
niemal na każdym kroku wagi i krzesła automa- 
tyczne ustąpią nareszcie wyrobom swojskim. P. Stan- 
kiewicz, ślusarz lwowski, obok innych wyrobów z 
dziedziny ślusarstwa zamierza dać też na wystawę 
lwowską swoje wagi automatyczne do ważenia osób 
(ciężar ważącego Się zostaje cyframi odbity i nie- 
zwłocznie wręczony) Oraz krzesła automątyczne dla 
użytku publiczności otwierające się za wrzuceniem 
drobnej kwoty, znane jaż z wielkiej praktyczności 
na wielu zagranicznych wystawach. Ilość takich 
krzeseł dochodziłaby do 2.000 sztuk. 


Posyłanie pieniędzy w listach rekomendowa- 
nych. Przedwczoraj podaliśmy zażalenie p. Dem- 
bihskiej ze Lwowa, która posłała siostrze swej w 
Złoczowie 15 złr. w liście rekomendowamym i po 
kilku daiach otrzymała od siostry zawiadomienie, 
że list wprawdzie ją doszedł, ale pieniędzy w nim 
nie było. Przy te) Sposobności ostrzegliśmy pu- 
bliczność, aby pieniędzy nie posyłała listami reko- 
mendowanymi ale przekazami, gdyż w razie zagi- 
nięcia ich reklamacya jest utrudnioną, bo albo po- 
wyłający może zapomnieć włożyć pieniądze do 
koperty, albo adresat otwierając list może je upu- 
ścić i zgubić, albo też wreszcie może się z nimi 
stać co innego. Owóż pani Dambińska zapewnia 
nas, PA zupełnie wykluczoną jest ewentnalnogć ja- 
kobv ona zapomniała włożyć pieniądze do ; koperty, 
śdyż pod przysięgą zeznać może, że pieniądze do 
* "perty własnoręcznie włożyia i list zapieczętowała. 
Nsdw oświadczyła pani Dembińska, że w liście, 


wnatowa. Naturalnie, że ksiądz - wikary rad nierad 
musiał pogodzić się ze swym losem, wiedząc o tem 
dobrze, że przy dzisiejszym stosunku rządu do kleru 
katolickiego, ksiądz w podobnym wypadku sprawę 
zawsze przegrywa Inaczej jednak sądzili wieśniacy 
Kownatowa i wsi okolicznych. Nie mogąc przeboleć 
krzywdy, wyrządzonej kościołowi, zebrali się tłumnie 
i groch, posiany przez T. na ziemi księżej, zaorali, 
przywracając w ten sposób księdzu prawo własności 
do darowizny, bez najmniejszego zresztą przyczynie- 
nia się lub wpływu ze strony tego ostatniego. 

W następstwie skargi, wniesionej przez p. T., 
przybyli przedstawiciele władzy policyjnej na miej- 
sce zdarzenia. Ludność przyjęła ich najgorzej, a na 
wet — jak zapewnia korespondent Wileń. Wiest- 
nika — rzucała na nich kamieniami. Ale na tem 
jeszcze nie koniec. Pan T. postanowił w Kownato- 
wie wybudować cerkiew. W celu wybrania odpo- 
wiednej miejscowości, przybyli tam dwaj popi, na 
których ludność patrzyła z niechęcią, domyślając 
się pobudek ich przybycia. Nareszcie miejsce obrano 
i zaczęto zwozić kamierie pod fundamenty. Pewnej 
nocy nagromadzony materyał budowlany znikł bez 
śladu. Pan T. doniósł o tem natychmiast władzy i 
rozpoczęto śledztwo, Ośmiu włościan już aresztowa- 
no. Ale oczywiście nie o ukaranie winnych chodzi 
w tym wypadku, lecz o wyszukanie winy na księ- 
dza, aby znaleść jaki taki pozór do zwinięcia filii 
kownatowskiej. Istnienie kościoła filialnego, przepeł- 
nionego w każde święto pobożnym ludem, świad- 
czyłoby najwymowniej wobec pustej cerkwi, jakie 
tutaj wyznanie jest de facto panującem. Ktoby 
zresztą chciał na to innych dowodów, pochodzących 
ze Żródeł urzędowych, niech tylko zajrzy do szema- 
tyzmu (Pamiatnoj Kniżki) gubernii kowieńskiej na 
rok 1893, a przekona się — pomimo, że potrzeb 
katolików rząd należycie nie uwzględnia — iż kler 
katolicki składa się tam z 511 osób, a prawosławny 
— zaledwie z 32, bynajmniej pracą duszpasterską 
nieprzeciążonych. 

Wypadki. Przy budowie gmachu panoramo- 
wego, budowanego przez prywatne konsorcyum na 
placu wystawy, spadło wczoraj z rusztowania wsku- 
tek własnej nieostrożności dwóch robotników ; jeden 
zmarł wkrótce, drugi złamał nogę. Tegoż samego 
dnia jeden z robotników przedsiębiorcy budującego 


pawilon przemysłowy, skaleczył się przy  zrzucaniu 
belek. 


Drogi kamień, W okolicach miasteczka Turnau 
(Czechy) znalazł jeden z mieszkańców kamień dziw- 
nego kształtu. Oczyścił go tedy gruntownie, a na- 
stępnie przesłał do oceny znajomemu profesorowi mi- 
neralogii. Ten po dłuższem zbadaniu stwierdził, że 
ów przedmiot jest skamieniałym żołądkiem jakiegoś 
przedpotopowego zwierzęcia. Szczęśliwy znalazca ro- 
zesłał zawiadomienia o tem odkryciu do wszystkich 
ciał naukowych z propozycyą sprzedaży owej ska- 
mieniałeści. Dotychczas Akademia francuska ofiaro- 
wała 10.000 fe., lecz posiadacz sądzi, że suma ta 
jent zbyt małą i żąda 15.000 złr. 


Sędziwy wiek. Najstarszym człowiekiem w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej jest niejaki 
James Mac-Millia w Bardwell (Kentucky). Liczy on 
obecnie 117 lat, jak świadczy o tem jego metryka, 
w całości porządnie zachowana Urodził się on w r. 
1776 w okręgu Betetourt w Virginii. Jego rodzice 
dożyli także dość późnego wieku, ojciec | owiem u- 
marl, mając lat 97, matka zaś 106 lat. James był 
dwa razy Żonaty, obecnie jest wdowcem. Z 23-ga 
jego dzieci tylko dwoje jeszcze zostało przy Życiu. 
Starzec cieszy się dobrem zdrowiem, a jego władze 
umysłowa zachowały całą pierwotną świeżość. Szcze- 
gólniej pamięć ma zdumiewającą. 

Zmarli. W Dynowie zmarł w 42 roku życia 


lechowie zmarł w 59 roku Życia Krystyn Schin- 
dler, długoletni burmistrz, aptekarz i honorowy oby- 
watel m. Bolechowa. 


Stan powietrza. Termometr + 17° Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -|- 19 stopni Reaum. 
Barometr 756. Spada. Wczoraj wieczór począł padać 


Dziś zrana wypogodziło się nieco, ale na krótko; 
później padał deszcz drobny, zaś po południu padł 
ulewny, z błyskawicami i piorunami. 


PRZEGLĄD z dunia 15 Lipca 1893 


A 


| Na próbie jeneralnej. 
krytyka: 

— Tak, panie... Moje dzieła mnie przeżyją. 

— Czy pan dobrodziej jest tk słabowity?... 

Także powód. Iks, po dvumiesięcznem stara- 
niu się o pannę, dostał stanowczego kosza. 

— (o ty robisz? — pyta gi przyjaciel — dosta- 
łeś kosza, a pomimo to codzień każesz posyłać pan- 
nie kwiaty ? | 

— Hm... cóż mam robić? 5dybym nagle» prze- 
stał, ogrodnik domyśliłby się, iż wszystko licho wzięło 
i kazałby mi zapłacić rachunek.. 


Teatr. Dzis w piątek w teatrze letnim: Na 
cele dobroczynne, z współudzkłem panny Heleny 
Marcello, artystki teatrów warsiawskich. Danem bę 
dzia: „Rozwiedźmy się“, komecya w 3 aktach Wi- 
ktoryna Sardou. — Jutro w sobolę w teatrze Skarbka : 
Na dochód Towarzystwa ratunkbwego: „Żydówka*, 
opera w pięciu aktach Scribego muzyka Halevyego, 
z współudziałem p. Mateusza Sthlaffenberga, tenora 
oper zagranicznych. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert ogrodowy  Symatyczna nasza „Lu- 
tnia* urządza w Niedzielę 1Ć b. m. w Jezuickim 
ogrodzie produkeyę, w której program wchodzą 
utwory czysto wokalne jak: Szamowskiego „Czajki“, 
Liebego „Serenada“, Worobniswicza „Syni oczi*, 
Cetwińskicgo „Rewucha*, Rutkowskiego „U nas 
inaczej“, Hoffmanna „Tyś moim dniem“, Krausego 
„Kling glang gloria”, i chóry męskie z towarzysze- 
niem orkiestry 55 pp.: Souppego „Zakochany ko- 
wal“, Weinzierl'a „Polka“, —- Program ten złożony 
z utworów lekkiej treści doskonale nadaje się do 
produkcyi ogrodowej, a jesteśny pewni, że wyko- 
nanie ze strony „Lutni, towarzystwa, zajmującego 
pierwsze miejsce we Lwowie, zachwyci publiczność. 
Tak potężnego, dobrze zorganizowanego chóru nie 
posiada żadne Towarzystwo to też „Lutni“ przypa- 
dnie w udzirle reprezentować podczas przyszłoro- 
cznej wystawy lwowskie Towarzystwa muzyczne i 
przy niej też będzie inicyatywa każdei produkcyi. 

* Czasopismo techniczne, organ Towarzystwa 
Politechnicznego, zawiera w Ńr. 18 z 15 bm. spis 
nowych członków przyjętych do Towarzystwa, spra- 
wozdania z posiedzeń w sprawie utworzenia sekcyi 
budowniczej, rozprawę p. Folkierskiego o stanowi- 
sku mechaniki w dziedzinie wiedzy, plany domu 
mieszkalnego projektu p. Rawskiego, historyę i wy- 
rób ołówków przez p. Czarlińskiego, przegląd Cza- 
gopism technicznych, drobne notatki techniczne i 
rozmaitości, 

* Encyklopedya. Wielkiej encyklopedyi powsze- 
chnej ilustrowanej wychodzącej w Warszawie wy- 
szedł zeszyt 70 i zawiera: Bradłordzkie pokłady, 
Brazylia. Artykuły: „Brahms Jan* (z portretem), 
napisał St. Poliński. „Braile Ludwik“ (z portretem), 
prof. Wł. Nowicki. „Bramini i braminizm* dra Jana 
Karłowicza. „Brandenburg“ Andrzeja Świętochow- 
skiego. „Brandes Jerzy” (z portretem) Igaacy Ma- 
tuszewski. „Brandt Józef (x portretem) Tytus Male- 
szewski. Cena egzemplarza 65 et. Skład główny 
dla Gralicyi w Księgarni polskiej we Lwowie 


Głosy publiczności. 


Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N. M. P. 
cudami słynącej, od 1 stycznia do 14 marca 1898, 
Dziękczynienie za uzdrowienie ciężko chorego Le- 
onarda 2, Z. Bh, z Białobok jako vctum 2, Sobo- 
łowie z Kozowy o zdrowie i błogosławieństwo dla 
domu 10 i na mszę św, N. M. z Nowego Sącza 
o zdrowie i sen dobry 1, Sołtysik z Bołożynowa 
dziękując za uzdrowienie przyjaciela 50 ct, Sołtyska 
za doznaną łaskę 1, Nieznajomy za uzdrowienie 1, 
M. J. L. z Jasielskiego o wyratowanie z przykrego 
położenia 1, Komanowska z Linderówki 2 i na mszę 
św., Z. K. ze Lwowa dziękując M. B. za wysła- 
chanie prośby 3 i na m, św., Chlebowska dzięku- 
jąc za doznaną łaskę 2, M. K. „Matko ratuj" 2, 
Balicka ze Lwowa o zdrowie dla dzieci sukienkę 
na puszką 1 i na m. św, A. U. ze Strzeliak o uzdro- 
wienie ciężko chorego syna 3 i na m św. kas. Ja- 
błonowski z Bursztyna dziękując za wielką łaskę 10, 
Grudzińska o pomoc w interesach 1 i na m. św. 
H. Z. z Zagórza o pomoc w potrzebach 2 i na 
m, św., Staszczakowa ze Sidziny 10 i na m. św, 
Rogoszowa z Krakowa 6, Chojecka z Rudy dalszą 
ratę votum 6, ks, biskup Puzyna ze Lwowa 10, 
czciciel Matki Bożej 250, Kośnieszowa z Wołczowa 
na intencyę 2 sierót 2, Daniłowa z Dąbrowicy 1, 
W. M. dziękując za wszystkie łaski 1, Łukaszewi- 
czowa ze Stryja dziękując N P. za odebrane ro- 
liczne łaski, prosząc i nadal o opiekę 147 i na mszę 
św., Galantowaka ze Lwowa 2, Nobak ze Lwowa 
o błogosławieństwo 1, Józef z Oleszowa 1, Wczelik 
dziękując za doznaną łaskę 2, Konopczanka odpra- 
wiwszy mowennę do M. B. Kochaw. dziękuje za 
uzdrowienie matki mojej 2, Sadacińsky z Kala- 
santówki o uzdrowienie syna z choroby ócz, na 


* 


które nic nie widzi, a lekarz robi małą nadzieję 
li na m. św. 1, A. D. z Krakowa o pomoc przy 
egzaminie 1 ina m, św, Pieńczykowska ze Stry- 


chaniec o spełnienie życzeń 2, Stupnicka z Wierz- 
bowiec o zdrowie dla synka 2, Głogowska z Ba- 
bina o błogosławieństwo w rodzinie 2, Ryniawieckie 
z Jaworek 2, L. M. z Rozdwian o uzdrowienie ojca 
z ciężkiej słabości 2, Głutetter z Sambora z wdzię- 
czności za wsparcie w pomyślsem aakończeniu inte- 
resu 2, Krosińska ze Lwowa „O najeudowniejsza 
Matko! wysłuchaj modły cierpiącej matki w ciężkiej 
chorobie syna i pociesz ją 5, Stanisława Rem z Chre- 
niowa 1, K. J, za Lwowa o uzdrowienie ciężko 
chorego brata 2, S. G. ze Lwowa zrobione votum 2, 
J. D. 6, A.J. dziękując za otrzymaną łaskę i 
o zdrowie dla matki 1 złr. 
Ks. Jan Trzopiński 
administrator parafii, p. Zydaczów. 


Uzęść ekonomiczna, 
Wledeń 12 Lipca. 

(Z. Trzy kategorye walorów wysunęły 
się dziś na pierwszy plan i ożywiły bodaj co- 
kolwiek targ nasz, a mianowicie: akcye towa- 
rzystwa żeglugi parowej na Dunaju, alpiny, 
tudzież akcye czeskiej kolei zachodniej. Pier- 
wsze podniosły się o T zł. skutkiem zapowie- 
dzi, iż bilans przedsiębiorstwa za czerwiec bę- 
dzie bardzo dobry, alpiny kupowała skrzętnie 
jedna z firm tutejszych, zaś akcye czeskiej 
kolei zachodniej poszły w górę o 14 zł. skut- 
kiem pogłosek o bliskiem upaństwowieniu tej 
kolei. Kilku spekulantów skorzystało z tej 
zwyżki i w południe poczęło sprzedawać swe 


dr. Jan Gąsek, bardzo ceniony lekarz. — W Bo-| akcye, a te sprzedaże obniżyły kurs ich o 


12 zł, tak Że ostateczna zwyżka wynosi tylko 
2 zł. W innych walorach nie było prawie ża- 
dnego ruchu. Węgierska renta 4-procentowa 
spadła dzis o 16 centów. 

Nasza giełda pomimo zupełnego niemal 


zastoju była jeszcze w porównaniu do innych 
deszcz i z małemi przerwami padał przez całą noc. | giełd wybornie usposobioną. Zarówno w Lon- 
' dynie jak w Paryżu i Berlinie panuje baissa 


na wielką skalę. W Londynie uległy walory 
amerykańskie ponownej bardzo dotkliwej zniż- 


mma m 


Mody dramaturg do|ce, banki tamtejsze nie chcą nawet lombardo- 


wać amerykańskich papierów. 

Ambasador austryacki w Petersburgu, jak 
donoszą, zaproponował rządowi rosyjskiemu 
zawarcie traktatu handlowego z Austryą. Au- 
strya chce przyznać Rosyi prawa państw naj- 
bardziej uprzywilejowanych, w zamian zaś 
żąda od Rosyi takich samych ulg taryfowych, 
jakie ona przyznała Francyi w traktacie han- 
dłowym, który wszedł wczoraj w życie. 

Ostatnia notowania : 

Kredyty amstr. 383675, węgierskie 41150, 
Anglobsaki 15060, Unionv 251:—, Bankveremy 
121:50, Lóiacerbsntki 24970, Ludwiki 218—, 
Czerniowiackie 257:40, Renta papierowa 97-85, 
srobrna 9050, asustryacka złota 11880, 40/, 
austr. renta wal. kor. 97:15, węgierska, złota 
115:60, 49/, węgierska renta wal, kor. 940, 
dukat 6'85, 20-Grankówka 3'821/,, marki 12'11—, 
rubis 1:307/,. 

$ _ Dyrekcya kolei państwowej donosi: Od dnia 
1 (13) sierpnia st. n. stylu 1598 r. znosi się 
specyalne taryfy dla transportu zboża i t. p. 
ze stacyi: I. rosyjskich kolei poładniowo-zacho- 
dnich, II. fastowskiej kolei, III. kursko-kijow- 
skiej, IV. charkowsko-mikołajowskiej, V. kur- 
sko-charkowsko-azówskiej, VI. jekaterynosław- 
skiej, VII. moskiewsko-kurskiej kolei do Pod- 
wołoczysk względnie Brodów, z dnia 15 (27) 
września st. n. stylu 1889, wraz z dodatkiem I. 


Telegramy „Przeglądu“. 


+> _ Berlin 14 lipca. Parlament niemiecki w 
imiennem głosowaniu przyjął wczoraj 
198 głosami przeciw 187 pierwszy 
paragraf przedłożenia wojsko- 
wego, oznaczający liczbę żołnierzy na stopie 
pokojowej. Za przyjęciem głosowali konserwa- 
tyści, liberałowie, frakcya Rickerta, antysemici 
i Polacy. 

Paragraf drugi o formacyi kadrów przy- 
jęto bez debaty. 

Książę Corolath wniósł do tego para- 
grafu poprawkę, aby dwuletnią służbę woj- 
skową nehwalono stale, a nietylko na lat pięć, 
jak rząd proponuje. 

Kanclerz Caprivi oświadczył, że rząd nie 
może zgodzić się na ten wnio:ek, wazelako 
upoważnionym jest kanclerz, do zapewnienia, 
że jeżeli w ciągu tych lat pięciu okaże się, że 
stałe zatrzymanie dwuletniej służby nie będzie 
połączone z trudnemi do zwalezenia przeszko- 
dami, wówczas żaden ze sprzymierzonych rzą- 
dów niemieckich nie myśli powracać nazad 
do trzyletniej służby. 

Dziś odbędzie się głosowanie imienne 
nad wnioskiem ks. Carolatha. 

Bruksela 14 lipca. Izba deputowanych uchwa- 
lila zmianę artykułu 1-go konstytucyi. Na mo- 
cy tej zmiany wolno odtąd Belgii nabywać ko- 
lonie. Zmianę tę uchwalono głównie w tym 
celu, aby umożliwić Belgii nabycie państwa 
Kongo. 

Insbruk 14 lipca. 
wczoraj. 

: Paryż 14 lipca. Komisya budżetowa przy- 
jęła kredyt 7 milionów franków na dalsze ko- 
szta wyprawy dahomejskiej, 

Londyn 14 lipca. Izba niższa przyjęła 326 
głosami przeciw 298 paragraf 9 bila o samo- 
rządzie irlandzkim, odrzuciła zaś paragraf 10, 
paragrafy od 11 do 17 cofnięto, przyjęto zaś 
od 18 do 26, poczem odroczono debatę. 

Feszt 14 lipca. W ciągu ostatnich 24 go- 
dzin nie zdarzył się żaden podejrzany wypa- 
dek zasłabnięcia ani w komitacie szatmarskim 
ani w beragskim. 

Budapester Correspondenz donosi, że mini- 
ster handlu wydał rozporządzenie, iż począw- 
szy od 1go września tracą moe obowiązującą 
wszelkie ulgi taryfowe na kolejach państwo- 
wych węgierskich dla przewozu słomy, siana i 
wszelkiej paszy. 

Berlin 14 lipoa. Parlamsnt ma być ju- 
tro zamknięty. 

w EE 


Przyjechali do Lwowa 
inia 14 lipca 1898, 

HOTEL FRANCUSKI Dr. GQ. Wyspiański 
z Sokala. J. Holliinder z Budapesztu. J. Rademann 
z Czech. E. Pigenwald za Slawonii. E. Wysoczański 
z Sokala. 

HOTEL EUROPEJSKI. F. Majewski i W. 
Adamski z Podgórza. M. Czernicka z Warszawy. 
M. Komarnicka z Rusochacza, M. Jackowski z Ko- 
bierzyna, M. Youngowa z Kruszatyna. Z. Plattner 
z Czortkowa. J. Makarewicz z Krakowa. D. Korkus 
z Wiednia. A. Koch z Liazu. H. Katz z Debre- 
czyna. C, Pręłowski z Krakowa. W. Axentowicz 
z Kołomyi. M. Ullmann z Norymbergii. A. Robin 
z Paryża. M. Dehoff z Berna. 

HOTEL IMPERIAL., Hr, Potuliski z Glinian. 
Dr. F. Niementowski z Koemania. Z. Rozwadowski 
z Limanowej. M. Slósarski ze Stryja. St. Sękowski 
z Woysławia. J. Gorgey z Wiednia. St. Jęlrzejowicz 
A. Fibich z Mielca. Wł. Trzecieski za Zdawkowa. 
R. Rydel i L, Zywicki z Niziny. J. Jezierski z Je- 
ziernej. M. Artwiński z Klisiowa. Tr. J. Hupka 
Niwiatki. 

HOTEL ZORZA. A. Malczewska z Zamojścia. 
Hr. M. Tołstoj z Berezowicy. P. Miejski ze Strze- 
lisk. 5. Łukssiewicz z Czerniowiec. J. Lachowicz 
z Krakowa. 


Sejm tyrolski otwarto 


EEPE ZWANY POEMA TZT Z ZTEGO 


PzndiBRIaNME. 


Rubryka ta nie pochodzi od Radakeyi, nie bierze też 
ona na sisbie za nią Żadnej odpowiedzialuości, 


ZMIANA MIESZKANIA. 
Wincenty Schneider 
Dentysta-technik 
mieszka obecnie ulica Akademicka Nr. 11 partar. 


| Galicyjskiego Tow. krad ziemskiego 
ną 


4, listy zastawne tegoż Towarzystwa 
przeprowadzamy 
jako miejsca Konwersyi , 


bez doliczenia prowizyi i 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
| założony w roku 1853. 230 
| aa O O i) 


OKULISTA 
Dr. Adam Szulistawski 


mieszka obecnie przy ul. Hetmańskiej 1, 10. II piętro . 
Qrdynuje od 12—1 i 3—4. 1856 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Józef Sochański 


mieszka obecnie 


1834 


ulica Pańska 2. 


Ord. 9—10 i 5—4 po południu. 


M. JONASZ 


dom barkowy i kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


305 


przeprowadza 


KONWERSYE, 


4&'h?/ listów zastawnych 
na 


40 listy zastawne te 


gal. Tow. kred. ziem. 


go Towarzystwa 


z okresem 56 letnim 


DOS” po warunkach oryginalnych "E 
bez doliczenia prowizyt. 


Ostatni termin 2 


0 lipca b. r. 


Zlecenia z prowincyi uskutacznia niezwłocznie bes 


doliczenia prowizyi. 


a a 


Telegram gieldowy. 


Wiedeń dnia 14 Lip 


Akcye kred. 388:— 
Alpiny 54 — 
Kredyty węg. 413— 
Anglobanki 15075 
Uniony 251:60 
Ludwiki 21875 
Nordbany 28750 
Lombardy 103.65 
Losy tureckie 493— 
Steatsbhbahuy 309'— 
Czsrniowieckie 257-50 


ca godz. 2. min. 
Galicyj. obligi 

propinacyjne 9810 
Wied. losy 175 — 
Akcye tyton. 18475 
40/, Poż. kraj. 

z r. 1893 96.80 
Elbethale 288'— 
Länderbanki 249ʻ60 
Renta zł. węg. 11575 
Bankvereiny 122— 
Weg. renta p. 9480 
Buble 1.30:60 


Usposobienie zniechęcone. 


ma P ma z 


Z izby handlowej. Lwów 14 lipea 1898. r 


1 Akcye za 


bez kuponu bieżącego 


bez dywidendy. 

Kolej gal. Kar. Lud, 200 zł. m.k. 217 — 220 
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w.a. 256 50 259 50 

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 360 — — 
kredyt. galie. 200 zł, w. a. — — 215 — 

2. Listy zastawne za 100 zł. 
Buku hip. gal. 60/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 59/, z 10%, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 4*/,0/, los. w 50 lat. 100 10 100 80 
Banku krajowego 4'/,0/, w. a. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 49/, I-sza emisya 98 — — — 
na Ta „ 40/4 los.w417/, lat. 98 25 — — 
„. 41,0, „ ŚŻ lat 7007 BOO 
R 40) 4 „+06 lat. „3880 „= 
3 Obligi za 100 zł. 
Galic. fund, propinacyjnego 4"/, 97 90 98 60 
Bukow. fund. propinacyjnego 59%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj, 59%, II emis, 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 6'/ję 105 — — — 
TF. > EWIE 100 30 101 — 
>. 47, 96 70 97 40 - 
s 5 40j, koronna 96 90 87 60 
r 4. Losy. 

Losy miasta Krakowa 28 50 25 — 
Losy miasta Stanisławowa . 39 — 42 — 
5, Monety. 

Dukat holenderski > 581 591 
Napoleondor . - 978 988 

Półimperyał rosyjski . 1029 TINA 

Rubel rosyjski srebrny 1:80— 13114 
> s papierowy 1:30— 1.31'/4 

100 marek niemieckich 6030 6090 


sztukę. 
płacą żądają 


Ruch pociągów 


kolejowych 


ważny od 1 czerwca 1898 według zegara lwowskiego. 


Pociagi 
Przychodzą do Lwowa : 


Z Krakowa h 
Z Muszyny-lrynicy via 
Tarnów (tylko od 1/7 
do 31/8 włącznie). | 
Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 
Z Muszyny-ryhicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25 6 do 15/9), 
Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr. 
Z Podwołoczysk 1 Bro- 
dów (na dwor. główny) 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Suczawy . ; 
Z Kimpolungu 10:11 
Z Radowiec 10:11 
Z Berhomethu n. X. i 
Czudyna . [10-1 
Z Nowosielicy „| — 
Z Słohody rung. kopalni | 10°11 
Z Husiatyna via Halicz | LOH 
Z Buczacza via Halicz| — 
zpBetzca o o JE 
Z Sokala ; 
Z Ławocznego, Peszta, 
Miskolca , Mnunkacza, 
Chyr. i Stan. via Stryj 
Ze stryja . à 3 
i Chyr., Stam 
i Borysławia via Stryj 


3.08 


Ze Skolego, 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa . ` 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do 31/8) 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów . d 

Do Musz -Kr. via Stryj 

Do Nadbrzezia i Tarnob. 

Do Podwołoczysk i Bro- 
dów (z dworca glówn.) 
Do Podwołoczysk i Bro- 
dów (z Podzamcze) 
Do Suczawy . - - 
Do Buczacza via Halicz 
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy 

Do Berhomethn n. 5. i 
Czndyna 

Do Radowiec 

Do Kimpolunga 

Do Sokala 

Do Bełzca 

Do Borysławia via Stryj 
Do Ławocznego, Mun- 
kacza, Miskołcza, Pe- 
sztu, Chyrowa via Stryj 
Do Stanisł. przez Stryj 
Do Skolego i Chyrowa 
przez Stryj = . 
Do Stryja 


3:01 


HS 
G2 GO 
m > 


spieszne 


2:48 1002 
2:84 | 9-46 
30'iI 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami 
czają porę nocną sd 6 wieczoram do godz. 6 m. 59 rano. 


Pociagi 


po- i 
osobowe r 


601| 936| 6:36) 9-41 


W LI 


9-06 

9:52 

2:38 

5-26) 1111| 7-36 
— — | 9:36 
5:26 — — 
— | 8:01 
526| — — 
1016 | LI'I) — 
10:40 11:33) — 
10:36] 8.81 |10.56 


721 
10:26 


10:26 
3:41 


ozna- 
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FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 
A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


KA 


Familia ta zubożała z ozasem i niestać 
ją na utrzymanie w należytym porządku gma- 
chu, który bywa wynajmowany lokatorom, gdy 
się jaki trafi. Wszędzie, jak widzisz, znać u- 
padek i zaniedbanie.“ ~ - 

— I przeżyłes tu w tej miejscowości całe 
dwa miesiące ? 

— Które spędziłam bardzo przyjemnie, błą- 
dząe cały czas wśród tych sennych jezior i 
spleśniałych gruzów, ze strzelbą na ramieniu a 
książką w ręku, jakby literacki jaki bandyta. 
Ileż to razy kładłem się to na tej oto trawie, 
czytając Tassa, marząc naprzemian i zalu- 
duiając w myśli te cieniste szpalery całym 
skrzydiatym orszakiem nimi. Armidy. 

Słuchałam go z roztargnieniem, cała za- 
patrzona w otwór posępnego lochu, wiodącego 
gdzieś w podziemia. 


ogrody, pełne tajemniczych cieni i ruiny leżące 
na wzgórzu.. zazdrosnego kochanka zaczalo- 
nego pod arkadą.. mrok... zasadzka... zemsta... 
mgrderstwo.. O! jest sporo materyału do zaj- 
miijącej legendy... 

— Złożysz to w całość i opowiesz mi za po- 
wrotem do domu. 

— I owszem. Ale chodź dalej, tu gdzie wi- 
dzisz światło na końcu szpałeru. 

Wyszliśmy na taras, który z tej strony 
zakończał ogrody. 

Cała Campania wraz z siedmiu wzgórza- 
mi leżała przed naszemi oczyma, skąpana w 
w żarze zachodzącego słońca. Długie, ruchome 
cienie słały się zwolna po marmurowej posadzce, 
a deszcz złotych, słonecznych iskier sączył się 
przez szpary spękanego muru. Mała fontanna 
tryskała leniwie wpośrodku u stóp pozbawio- 
nego głowy Trytona, wystającego z wybuja- 
łych dokoła chwastów, a kamienna poręcz, o- 
kalająca taras, przerwana była w wielu miej- 
scach i świeciła pustemi niszami, z których 
ubyły posągi cezarów. 

Spuścilismy się w dół ścieżką, snującą się 
tuż nad przepaścią, a ocienioną gajem oliwnych 
drzew, szeleszczących w wieczornym wietrze. 
A przez cały czas opustoszały pałac wznosił 
się przed nami, posępny i okazały, z zamknię- 
temi okiennicami i zrujnowanymi fryzami fron- 
tonu. 

— Ten gmach wraz z całem otoczeniem spra- 
wia uroczyste wrażenie, ale nie smutne — rzekł 


PRZEGLĄO : dnis 15 lipca 1898. 


myśleni obok siebh, W progu pałacu czekała przytem trochę niezbędnych nowoczesnych me- | gancyi i komfortu, że zatrzymałam się w pro- 
nas ta sama odźwbrna, która nas przyjęła u bli, twardych i niewygodnych w użyciu. Tę| gu zdziwiona. i 
bramy; taka stara, przygarbiona, zwiędła ko- | oto część pałacu, jak objaśniła nas stróżka, je-| — No, i cóż ty na to? — śmiejąc się, zapy- 
biecina, że możnaby sądzić, iż ma tyle lat co go wysokość raczyła odnajmować przyjezdnym ! tał Hugon. s 
i ten gmach, którehu stróżuje. _ ;gościom, zatrzymując dla swego użytku dolne | — Sama nie wiem co myśleć — odparłam 
— Sala Herkuleg, signora — objasnila mnie komnaty. , ; zdumiona. — Zdaje mi się, jestem pewna pra- 
trzęsącym głosem, który brzmiał jak dźwięk! — Więc tu mieszkałeś? — zapytałam mego | wie, że poznaję niektóre przedmioty... ta bron- 
pękniętego akordu. i męża. : , łzy naprzykład... i te wazony.. i to staroświec- 
Niegdyś był to wspaniały PZA — Nie; jako prawdziwy bohater starałem się; kie biórko.. tak; wszak nie mylę się. Toż to 
który dzis służył za skłąd starych sprzętów. ! wznieść po nad moich bliźnich i zagnieździ- | samo, które nabyliśmy parę dni temu na Vin 
Drabiny, narzędzi? ogrodnicze i różne inne, ' łem się na najwyższym szczycie, Tam duch | Frattina. Skądże się ono tu wzięło? Co to 
wycofane z użycia graty, leżały porzucone w | mój, podobny do samotnej gwiazdy na niebie, ; wszystko ma znaczyć? gd 
kącie, a stos drewex i fasoli w strąkach zale- | górował nad światem. Byłem swobodny; ko-] — To ma znaczyć — odrzekł Ľój mąż, uj- 
gal po drugiej stronie. Freski na suficie były | rzystałem wiele chciałem z tarasu i miałem j mując gorąco choć z pewnym niepokojem dłon 
miejscami popękam, a marmurowa posadzka | klucz od Belwederu. Gdybyś wiedziała, carina, | moją — że wszyscy ludzie rozsądni i dbający 
wyżłobiona. Popiesia czarne od kurzu i sta- | ile piosnek i sonetów nagryzmoliłem tam w księ- | o swoje zdrowie opuszczają Rzym na ozas le- 
rości, oplątane gęskmi sieciami pajęczemi, wy- ; życowe noce, zapalając niemi nazajutrz fajkę. | tnich upałów, które, wkrótce się rozpoczną, i 
glądały ze swoich nisz, jakby żaląc się temu . Zatrzymaliśmy się właśnie u stóp scho- że przygotowałem dawne moje apartamenta na 
zaniedbaniu. Wnęrze domu jeszcze smutniej- | dów, prowadzących na najwyższe piętro. Hu- przyjęcie ukochanej pani mojej. Patrz, -oto 
sze wywierało wnżenie, niż jego otoczenie i gon pobiegł żywo naprzód, Sypzzodkaj to mnie. | wszystkie nasze nowe nabytki: obrazy, bronzy 
zewnętrzne. Patrz, oto moje dawne legowisko. Jakżej1 „nozajki. Na tej oto półce znajdziesz wszyst- 
Z byłej sali H;rkulesa, nasza sędziwa prze- i ci się podoba? 3 kich twoich ulubionych autorów; w sąsiednim 
wodniczka, uzbrojpna w pęk zardzewiałych Było to jakby nagłe przejście z ciemności | pokoju znajdziesz przygotowaną stalugę ze 
kluczy, poprowadzia nas przez szereg komnat | do światła, z zimy do wiosny, z więzienia do] wszystkiemi przyborami do malowania. Z okien 
pustych i zapylony:h, do których przyćmione | pałacu. Prywatne apartamenta zaczarowanej sypialnego naszego pokoju widać wzgórza Głen- 
światło dzienne przemykało się przez nawpół | księżniczki z bajki nie mogły być wykwin- | Sano; z salonu mamy widok na miasto i plac 
uchylone okiennice i w których drzwi chwiały $ tniej urządzone, jak pokoje, ua których spoczął targowy, a z tarasu wzrok obejmuje całą Cam- 
się na zawiasach. W niektórych pokojach znaj- | zdziwiony mój wzrok. Przedpokój, salon, gabi- į Panię 1 orszak ogrodów rozesłanych u stóp na- 
dowaly się starošwbckie popękane lustra, szczą- | net i sypialnia połączone były bezpośrednio ze szych. Tu, w zupełnem odosobnieniu od świata, 
tki kosztownych makat 1 mebli, zjedzonych od |sobą. Szklane drzwi gabinetu wychodziły na Pee rozkosznie spędzić całe lato, błądząc 
móli i żałobnie wyzlądające zasłony, które się|] marmurowy taras, przybrany pomarańczowemi | WSTOC o odb» gór i jezior, zdejmując szkice, 
rozpadły w próchn» za dotknięciem ręki i tu- drzewami. Zbytkowne meble, inkrustowane czytając, odbywając konne wycieczki i badając 


— Ciekawa jestem. czy kto zgłębił tę cze- | Hugon. — W moich oczach to opuszczenie do- | many kurzu posyłały w powietrze. Gdzieindziej | bronzem i perłową masą, wypełniały każdy kąt, obyczaje tego dumnego, nawpół dzikiego rzym- 


luść? — rzekłam. — Te lwy wyglądają jakby 
strzegły tajemnicy jakich ukrytych skarbów. 
Musi być jakaś tragiczna legenda, przywiązana 


do tego miejsca. 
— Jeżeli chcesz, to możemy 
carina! Zaraz... 


atrycyusza, rozmiłowanego w martwych za- 


kich starożytnych i w żywej, 


dej dziewczynie, ` mieszkance wioski. 


z 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem Ly, ct. od wyrazu, tła- 
stym zaś drukiem 3 ct. "a 

Doktorand filozofii poszukuje w kra 
ju lub za granica pcsady nauczyciela pry- 
watnego. Adres: M. P. poste restante 
Rożniatów. 1852 5-6 

Najpraktyczniejsze, najlžejsze i najtań- 
sze ze wszystkich znanych systemów pa- 
temtowame siewniki Mel chara 
siejące na każdym terenie bez regulowania 
skrzyni: Udoskonalone ziarna niekaleczące 
młocarnie z karbowanemi stalowemi cepa- 
mi, kieraty, wialnie. sieczkarnie z gwa- 
rancyg znakomitego własnego wyrobu po- 
leca Michał Dornwald w Prze- 
myślu. 1854 3-10 


Kamienicę 2 piętrową sprzedam 
zaraz, ulica Skarbka |. 9.  Bliższej 
informacyi udzieli Karol Caliga poczta 
Fulsztyn, Gięboka. 1840 5-5- 


aS” ewa 22 way >: sg! 
Ear AZRZEA ZZA M 


Z dniem 1. sierpnia b. r. 
przenoszę mój Zakład wy- 
chowawezy dia chłopców z 
Kołomyi do Lwowa. Do za: 
kładu przyjmować będę u- 
€znlów, uczęszczających do 


Szkół  publiczmych, jakoteż |ý 
nczących się prywatnie; lub |$ 


przygotowujących się do e- 

gzaminów wstępnych . do 

szkóż zawodowych. ` 
Wszcikich bliższych intor- 


macy! udzielam ma żądanie |$ 


listownie w ikoiomyi, a od 
12-go do 20-go lipca ustnie 
w hotelu europejskim we 
Lwowie. 


Władysław Axentowicz. 


(5-6-1750) 


Wyższy niemiecki; 
Instytut wychowawczy żeński 
Panien Pilek 


raieści się obecnie przy ulicy Jagielloń- 
j1826 


skiej l, 15 II piętro. 


"Apteka na prowincyi jest z wolnej 
ręki zaraz do sprzedania. 
zechcą się zgłosić pod l. M. Z. Hygea 


post. rest. Przemyśl. Pośrednictwo wyklu: |% 


czone 1843- 3-4 j 


Skład komisowy 


Czekolady 


firmy F Kohler & Syn w Lo- 
sannie ';, Ko 30 ct. i wyżej, czeko- 
sladki 3 ct. utrzymują 


Papée& Koscicki 
pig imow, hlica 3 Maja 1,,2.., 1736 


RADAN B oi 


W Krynicy 1651 5-10 
"1 „ll, rolni 
w Willi, Wisła 
urządzonej z uwzględnieniem wszel- 
kich wygód są pokoje do wy- 
najęcia po cenach umiarkowa- 
nych. Książki do czytania dla lo 
katórów „Wisly“ bezpłatnie. | 
Skład fabryczny ohitfonów, schir- 
tingów, kretonów, dymek, tkustak do nasa 


M. Bałłabana następca Młkołaj Ludwig, 
Lwów, plac Maryacki 8. 1528 5—5 


Fortepiany i pianina z najlep- 


szych fabryk poleca Kl. Markiewiczowa | _ 


ulica Teatralna 1. 8 II p. 1636 9—9 

„Uezeń VII. klasy poszukuje lekcyi na 
wsi. £askawe zgłoszenia J. K. poste re- 
atante Rohatyn, 1884 1—3 


KLasetu_i 


wertheimowskie na pieniadze i dokumenty 
ro złr. 4, 450, 6, 7 50 i 9./poleca 
iotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tuiny 1 (naprzeciw Katedry). 
illuatrowane różnych artykułów do 
dyspozycji. 


1462 

Nauczycielek 
bon. panien służących, kucharzy, ogro- 
dnikow, ogrodniczków, młynarzy, lokai 
kredensowych, furmanów w ogóle wszel- 
kiej służby męzkiej i żeńskiej jnżto do 
umieszczenia zaraz jużto do ewidencji 

potrzebuja 1872 2—8 


Błóro wywiadowcze 


Bronisława Krasickiego 
W JAROSŁA WIU, 


EO O Z OOOO Jiu , 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


Mamy już bohatera, starego 


Reflektańci | Ø 


ściany 


— Tak odparłam — jest tu pięknie, ale... 
żniki, 


Ale pomimo tego doznawałam dziwnie 
przygnębisjącego wrażenia. 
Możnaby co najmniej dwadzieścia pięknych 
widoków zdjąć z tych ogrodów. 
— Tak, to prawda. 
Hugon popatrzył na mnie. Chciał coś od- 
powiedzieć, ale się powstrzymał. Szliśmy za- 


daje mu tylko uroku. 


ją stworzyć, 


manii w 


pięknej, mło- 
Mamy 


Poleca się handel win Ludwika Stedtma. 


L. 2514/98. 


Obwieszczenie. 


C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie pak do wiadomości, że elem -ściągniecia 
należącej się Samuelowi Anerbach 1 Fischlowi Rejas od spadkobierców Osiasz Wein: 
trauba sumy 6.500 zł. wa. zpn. przedsięwzieta zostanie przymusowa jawną sprzedaż 
w drodze licytacyi majętności tab. Snowicz objętej wyk. kıp- l. 228 tudzież majęt- 
(ności tab. Czyżów objętej wyk. hip. 1. 205 w dwóch terminach a to : 

dnia 17 Lipca 1893, 

i dnia 21 Sierpnia 1398, 

zawsze o godzinie 10 rano w tusądowem zabudowaniu. 

Cene wywołania stanowi wartość majetności Snowicz w kwocie 176.969 złr. 
zań wartość majętności Czyżów w kwocie 5895 złr. wa. wypośrodkowane zaś wa- 
dyum dia Snowicza kwolę 17.500 zir. zaś Czyżowa 500 złr. 

,_. Na pierwszym terminie sprzedaż nastąpić może tylko za cenę wywołania lub 
wyżej takowej, na drugim zaś terminie także niżej ceny wywołania jednak nie niżej 
1, Części z ceny wywołania, Hssztę warunków licytacyjnych wyciąg hipoteczny i 
protokół opisania i ocenienia tych majętności przejrzeć można w tusądowej regi- 
straturze. 

Dła niewiadomych z nazwiska i miejsca pobytu wierzycieli, którzyby po dniu 
4 lutego 1893 do hipoteki weszli i tych którymby z jakichkolwiek powodów 
uchwała dozwalająca licytacyę doreczaną być nie mogła ustanawia sie kuratora 
w Osobie Dr. Witllina, adwokata w Złoczowie. 1845 3-3 


___ Złoczów 18 maja 1898. 


r == 


al. Ake. Towarz. Handlowe 
wa Lwowie, Jagiellońska Nr. 43 


poleca P.T. Rolnikorn: 


Maszyny rolnicze z plerwszorzędnych szecyalnych 


fabryk, wydoskonalone według naj- Și 
; nowszych | najpraztyczniejszych systemów, jako to: 


| Grabie konne, Siewniki rzędowe Melichara, Sczonia, Pannonia, 
p siewniki d^a nawozów sztucznych, nadzwyczaj pojedyncze, 8 
M doskonale funkcjonujące. Obgartywacze i plewniki do roślin § 
R okopowych. Słynne pługi Eberhardta. Lokomobile. Młocarnie 
(| parowe i kieratowe. Pasy Blumta do konserwowania zielonej 
Ñ paszy na zimą. Sieczkarnie, sortowniki, tryjery, brony do łąk. 


; Nawozy sztuczne a rencmowanych fabryk dająsych 


V, zupełną gwarancyę tak co do fi 
jj składników chemicznych jak co do ion sknteozności agrono- 
y micznej, a mianowicie: 

Superfosf:t z kości, mączkę kościaną roztworną kwasem 
| siarkowym, mączkę parzoną niewyklejouą, guano superfosfat, $ 
f spodyum superfosfat mączkę (żużle Thomasa, kainit z Kałuszu 


2 Uwaga. Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych na- % 
À wozów utrzymuje Gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabrykami fi 
j znanymi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na 
ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle 
| Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej dsl A że nawet Mi 
4 analiza chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i > 
$ chroniąca od oszukaństwa, staje się bezsilną niemal gdyż żużle fałszowane 
(j koprolitami lub fosforytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający sie ką 
M analitycznie skonstatować, ale w formie takiej, że takowy hie da się zupełnie {i 
J roślinom atymilować i nie ma żadnej wartości agronomicznej. Gal. akc. Towa- 
ý rzystwo Handlowe, zakupiwszy znaczną ilość żużli Thomasa od jedynej i słyn- E$ 
Ñ nej tabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej z wszelką gwarancyą j 
3 ilosi i jmuoświ sklądników chemicznych. Ponieważ żużłe przechowują $ 
© sie dlugi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6—8 ty- ph 
godni przed siejbą oziminy) przeto pożądane są wczesne zamówienia. 1712 8 


Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wy- § 
seła się na żądauie franco. 


Sl z A o i O 


+ 
zegary wieżow 
do kościołó% 

jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszów. fa- 
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcji jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konkurencyjne pod do- 
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza parowa fabryka zegarów 
włeżowych Fr. Moravns Berno, Mora- 
wia. Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio- 


wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli, 
Palermo. Kromiecyzm, Lincu, Boskowitz itd. 730 


Chińskie srebro 


s poręczeniem dłagelotniej 
trwał, sol. 


Naczynia stołowe i deserowe 


z e. k. uprzyw. fabryki 


światowej sławy 
«w Berndorf 
poleca i 


6. A. Christiana „Następca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 


ulica Hetmańska liczba 2. 
| 1793 


Zarząd masy 
handlu 


A. NAŃKOWSKIEGO 


niniejszem zawiadamia, że 
pozostalo stara wina, mio- 
dy, koniaki, rumy, araki, 
sliwowioe, likwory, Octy 1 
inne towary, zakupił psa 
Karol Bayer, kupiec we 
Liwuwie przy ul. Krakow- 
siej liczba 11. 


znów szare tylko pajęczyny adobiły pozłacane 


szybko delikatnyci arabeskach, i sufity, na 
których wśród róż i obłoków królowało nieje- 
dno bóstwo strącona z Olimpu, przedstawiały 
obraz opłakanego zaiszczenia. 

Apartamenta pierwszego piętra mniejsze 
były i nieco schlucniejsze; mieściły w sobie 


a mozajkowe stoliki, zwierotadlane ściany, |. ludu. Ach! najdroższa, ty nie znasz ]8- 
strzowskie malowidła, powiewne gazowe zaąsło-* Szcze rozkoszy włoskiego lata i włoskich gór! 
ny u okien, puszyste dywany rozesłane na po-|] Nie wiesz co to jest upajać się wonią poma- 
sadzce, cenne i kunsztowne wyroby z porcela- | rańczowych gajów, spoczywać w skwarne połu- 
ny i terakoty, książki i kwiaty, Oraz mnóstwo | dnie w cieniu rozłożystych drzew, wsłuchując 
drobnych fraszek i przyborów tualetowych, po-|się w cichy szmer odwiecznego wodotrysku ; 
rozrzucanych w artystycznym nieładzie, nada- Į błądzić wśród prastarych ruin o purpurowym 
wały temu zaciszne'mu i ukrytemu przed okiem zachodzie słońca! 

ludzkiem schronieniu cechę tak wytwornej ele- (Ciąg dalszy nastąpi). 


ra we Lwowie wg "* 


use morca | ZACHBFIINA 


è Do nabycia w każdej księgarni. 
e 
$ 
sj Kamfora 
e 


i-marmurow” kolumny, a bogate . naro- 
ścienne : mawwidla o zacierających się 


-lle 


Stenozrafii polskiej | 
Józefa Polińskiego, Dyrektora Biura Bejmo-| 
mych stenografów wyszedł zeszyt trzeci il 
ostatni, traktujcy o skraaaniu wyrazów 
w zdaniu, czyli piśmie parlamentarne 
Najnowszy spsób skracania wyraz w 
umożliwia stemgrafowi znacznie szybsze 
pisanie niż to hiąd było możliwem, rów 
nie też latwiejsze odczytywania stenogra-| 


Płótna, Bieliznę stołową 


szyrtingi, szyteny, chusteczki, płócienne 
i batystowe poleca po cena:h umiarko- 
e wanych - 1874 


Karol Matlas przedtem Willem Sydor 


Lwów pl. Maryacki 1. 4. 


Usterki hygieniczne 
w wychowaniu dziewcząt 


napisał ] 


je 
H 


mów. Z dzieła tego można się nauczyćjg Dr. August Kwaśnicki. N { li x SS "= - a 
stenografii w bardzo krótkim czasie nawet 9 j a ta 1na | 653 3 4 
rę EEE don dł Ta R "RorNEKt KONKURS, 
zd O AT CI Oc | sdy le rz ydziale Rady powiatowej w A 
goraka, Ayaa AP osyli T zle za kaby H Spółki Wydawniczej Polskiej H p yna Dda jest do obsadzenia posada Kos 


zeszyt, które nabywać można osobno, Z/8- 
mówienia przyjnyje autor we Lwowie. uli- 


ca Ropernika 1. 5. 1883 1—1 
r, N iy 44, p] b> x 


go iustratora z roczną płacą 600 zł. i ry. 
czałtem na obiady 400 zł. dla asysty. 


Kresolina 
matycznego nadzoru nad urzedowaniem 


o pa ME 7 
me 1591 9-15 $|w większych i mniejszych »lościach|Zwierzchności gminnych, nad majątkiem : 
6 nieruehomą własności i një. 
-900000000006 00000660000G2 w suładzie hurtown ym ruchomą własnością gmin a szczególnie 


nad lasami i ziszczeniem prestacyi dróg 
W. C 
f 
. Czopp 


gminnych. £ 
WYMOGI: P 
Znajomość ustaw admınistracyjnych, fa-* 
firmy założonej w roku 1843 
najstarszej we Lowie. 


chowe uzdolnienie i wiek nie przekracza- 
1161 2—3 


© w Krakowie w Rynku, Pałac 
Spiski. 


jący lat 40. Podania zaopatrzone w me- 
trysę i świadectwa udowadniająoa kwali- 
fikacyę.i praktykę, wnosić należy do Wy: 
działu Rady powiatowej w Kosowie w ter- 


gotowe do użycia 


na potrójnie gotowanym pokoście, 
nadzwyczajnie trwałe i szybko 


sehnące do drzwi, okien, dachów,| ŻE YEŃEA minie nie przekroczonym do dnia 30go 
parkanów, sztachetów, posadzek itp. A. Wernor pom) p, "Wydziału PO 8 
oleca La ` Ą psd 3 
a nalri Kosów dnia 37 czerwca 1898. 
Leopold Lityński uchnie Prezen ST. PRZYBYŁOWSKI 
wo Lwowie, k fI z 
2 Kopernika 3. ;. we Pierwszy krajowy `. ý 
Na prowincyę wysela sią od- „Kafio ZAKŁAD GALWANICZĄY =" 


1771 7—$ 


HENRYK ROSENBUSCH 


Lwów. ul. Kopernika l. 16. _* 
Wykonuje fabrycznie 


ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIKLOWANIE 


wszelkich przedmiotów z metalu 
również powleka: 


MOSIĄDZEM I MIEDZIĄ 
wszelkie wyroby z cynku jako tot - 


iampy stołowe i wiszące, kandelabry, 
zegary, wazy, tace itp. sprzęty 


wrotną poczią. 


zacząwszy 6d zł. (5 


utrzymuje na składzie 


Arnod Wer 


we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 1. 3. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


wypróbowane i niezawodne 
środki kosmetyczne, 
odszczególnione 10ma medalami zasługi i 

2ma dyplomami uznania, 

Pomada chinowa, wzmacnia cebul- 
ki włosowe i zapobiega wypadaniu wło” 

sów. — Słoik 80 ct. * 
Woda ateńskm do zmywania wło- 
sów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 
wia, utrwala barwę 1 połysk. — Flakon 


Pierwsze 
Towarzystwo tkaczy 


PRZYRZĄDY FIZYKALNE 
w Nr. 14 z a, 15 lipca rozpocznie dla szkół ludowych 1816 


druk najnowszego utworu 


Adama Szymańskiego 


1725 (p. t. „Pan Antoni”). 
Nowi abonenci, którzy zaprenu- 
merują Świat od lipca. wprost 
w Administracyi Świata, bez żadne: 
go pośrednictwa, Otrzymają Zeszy. 
ty z pierwszego półrocza bieżącego 


SA W Korczynie 
` obok 
KROSNA 


Czyści krów, wzmacnia, odmładza i od- 
nawia cały organizm podnosi siły, dając 
wen i apetyt Sławna wódka 
z ziół leczniczych Ks. 

Kneippa. 

IENEIPPOWIKA. Cena flaszki 
1 zł, wa. W składzie materyałów Deo- 
polda  ityńskiego we wowie 2 Ko- 
pormka%2. Na prowincyg eła się 


poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto loiane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkuwe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkows i kąpielowe tu- 


m Em 
BEMAYTZĘYNNozy wa w 49 E 0 ma am w WA A) PAK WATA 


wys 
odwrotn pocztą. « 1774 7—9 


ZkKzAKEAEK "34 g 
3% 


tel i 


roku za zniżoną cenę 4 zł. 50 ct, 
rwa 


SPORT! 


w kuig- 
1478 


„80 ct. 


reckie. obrusy białe i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki it. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 


| iejek ching-taninowy. Działa 
znakomicie na cebulki włosowe i na po- 
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek 
choroby włosy wypadły, okazał nader zba- 
|wienne działanie. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost włOBÓW. 
Cena 1 zł. 20 ot. 

Esencya mięfoaa do płukania 
ust. oprócz przyjemnego orzeźwiającego 
smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpły* 
wa na dzią*ła i zęby. Flakon 25 i 50 ct. 


1017 2;74 DYREKCYA. 

Proszek roŚliano = atKaiiczny, 
do cz, szczenia zębów. Nadaje perłową 
białość, usuwa kamień i kwasy, które apro- 
wadzają ból 1 pruchuienie zębów. Pudełko 


Nitki. = 


Gmina miasta Krakowa| Vitslin środek przeciw poceniu się rąk 


1 


Najlepsze papierki cygaretowe 
żeczkach. 
Gatunek bibułki dotąd miebywały ! 


Cena ksiązeeski 5 ct. 


Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
. . Teatralna 3. 
we Lwowie ` Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dluch i trafikach, : 
; Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę ua 


Lwów Zimorowieta 1. 11 
Szkoła frazcnzkiego 
kroju metodą WORIH'Ą 
zakład wykonuje wszelkie za- 
mówienia na oznaczony czas 
licząc przy najstaranniejszem 
kończeniu, za tason od zł. © 
Dla dogodności P. T. Pań 2 


wydsierżuwi w drodze ofertii pach. — Flakon 50 ct, ____ prowineję uskutecznia Zarząd fa- prowincyi podejmuje się zakłud 
teatr miejski, t j. budynek| Fuder salicylowy przeciw pocenuj| bryki tutek nieklejonych |. wszelkich komisów p 


się i odparzaniu nóg. — Pudełko oU ct. 

Qcet desinfekcyjny mlnie odwa- 
niający i odwietrzający powietrze, używany 
w biurach, korytarzach 1 do skraplania 


czących toalety, po cenac 
sklepowych i pod wy- 
mowa. $ 

Sznurówki francuskie 
i sznurówki zdrowia. 

Świeże materyały do wybor. 
Próbki na żądanie opłatnie. 


tsatralny wraz z całem urządze 
niem i wszystkiemi przynależnoś- 
ciami, tudzież prawo wykonywa- 
nia koncesyi na urządzenie i pro-|sukień. — Flakon 50 ct. 
wadzevie stałego teatru w Krako | Ocet toaleiowy do nacierania ciała, 

wie na lat 6 (sześć, począwszy odjdo płukania ust, i do odświeżania powie- A 


dnia 1 sierpnie, 1898 r. do końca/trza: Flakon po 50 ct. la, _ —— +P sę A 
lipca 1599 roki z obowiąskiem|, Briliantyna jest najiepszym środkiem dla pp. amatorów Naj eo patrakcyi 


3 SOP AT jąliakoteż wszelkie przybory do fotografii 
rozpoczęcie przedstawień m da'em o, Pąsnego doła 3 kooarwowoai amfa kl, papier, Jary 
l września, a względnie z dniem|gapyz można we Lwowie w skiepach wia-|ctemikalia, 423% a RE | 
1 października b. r. snych ul. Kopernika L 2, Hotel Europej. po cenac ych firma 
Oferty pisemne oOpieczęto ane 


ski i ul. Halicka, róg Wałowej. W Kra H A M E E % F E | G L 
i opatrzone napisem: „Oferta najkowie Sukiennice l 20. A CE S, | zyborów do fotografi 
dzierżawę teatru“ — wanny być Ryne L2 skład w pa E A L 
złożone do rąk Prezydenta miasta, * Zamówienia na prowincyę wyseła sie 
najpóźniej do godziny 12 PE a EMO 
w południe dnia 26 lipca br ROW 


aranki dzierżawy mogą być Pasy do maszyn Poszukuje sią do kupna ra TĘ p. 
przeglądnięte w biurze prezydyal majątku ziemskiego ne 7 RAD -Aa $ 


. + : 
many oj Oliwa do Maszy n r Gaicyi wschodniej lub zachod-|*** Śrotata T N 


dio 
K'aków, dnia 12 lipca 1893 r. i 130.000 zł, RxZ$>>>ZSZE=-—-—-— 
PUP o Aa kę Mole zabija i nie ma niemi- 
F F 


Józef Friedlein,  Łaszawe zgłoszenia pod lite RE 
ANTYMOLINA. 


S. W. Niemojowskiego 


wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolsiczych w Krakowie. 


a «a ubżeyz AST PPE mniszki 20 
4u z z w, 


arata fotograficzne 


RiRAIKRKRARAAR 


- 


OFERCIE 


MERKE KIKKE ELK 


"BENEDYKT KOPERNICKI 


optyk 
mecba- » 
nik „pod 
-oper 
kiem“. 
Lwów 
pl. św. ‘Ducha (uhca Teatrulns l 6 na 
przeciw głównego odwachu), poł: ca w wiel 
kim wyborze 1 po cenach najtańszye! 
okulary, cwikiery, lornety, binokle dale 


e; ajrychłaj I najtaniej. 
"mą iż załatwiam odwrołala, 


największy skład dla hurtownej i 


ress uais drobnej sprzedaży rami A. Zi przyjmuje z grzeczności 


Dr. Faustyn Jakubowski. : , Biuro dzienników we Lwowie. ` 
radzca miejski. u Alojzego Hübnera ai. 1778 6-6 || W składzie Leopolda Lityńskie- 
i zi P 1 . REJ WERE. 1 A EFIKTN PW go we Lwowie, 2 Kopernika. 2. 
(Przedruk nie będzie płacony). oda we Liwowie, Rynek l. 38. | A na mony e i ra Cena puszki 40 ct. Ai 
c - 1057 er Zarząd dóbr panstwa Gre Na prowincye wyselā sie 13 wej 5 k 


Pa 


bów. (Poczta). | pocztą. 


858 19-—? 


r, ==: wid 
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F e. s p WET | | r U 
Papier braci Fiałkowskich 'w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego, — Zarządca : Walenty Bcósk. ", 


